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CENY O G Ł O S Z E Ń : 
Przed tekstem t.J. 1-sza strona 50 gr. 
za w. m-m 1 lam. str: 5 łam: w tekście 
50 gr., nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
tjezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukotorowe 

50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne l trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 26 proc 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 łamie azer. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym zł. 1.—. Za termin druku 

1 treść ogłoazen administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr. 602.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówka. 

Sprawa wileńska przed sądem warszawskim. 

Nożyce zabrzmia ły zg rzy tem 
PROCES O O B R A Z Ę P A M I Ę C I MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEOO. 

WARSZAWA, 10. 4. — Wczoraj w Sadzie Okrę­
gowym w Warszawie toczył się proces docenta Uni­
wersytetu S. B. Stanisława Cywińskiego oraz wydaw 
c y J>ziennika Wileńskiego" Aleksandra Zwierzyn, 
•kiego oskarżonych z art. 132 o zelżenie narodu pol 
'kiego. 

0 godz. 9-ej na lawie oskarżonych zajmują, miej 
«ee sprowadzony z więzienia doc. Cywiński oraz 
Aleksander Zwierzyński odpowiadający z wolnej 
"topy. Oskarionyrh broaia adwokat Jasiński, adwo­
kat Clnscr, ndw. F.ngirl, Nowodworski i 1'ierurki. 
O godz. 9-ej min. 40 na salo sądową wchodzi kom­
plet sędziowski w składzie przewodniczący sędzia 

I i 
Przybyłowski oraz sędziowie Danielewirz 1 Dyzmań 
>ki. Oskarża prokurator fceleński. 

Na wstępie przewodniczący przystępuje do spraw 
dzenia personalii oskarżonych. 

PERSONALIA OSKARŻONYCH. 
Stanisław Cywiński docent Uniwersytetu Wilefi. 

'kiego urodzony 27 sierpnia 1877 r. 
Dnie. 

w Mohilowie n. 
Itrem, żonaty, zamieszkały obecnie w Wilnie. 

Z wykształcenia doktór filozofii. W wojsku nie słu­
żył, po odzyskaniu niepodległości zaliczony został 
do pospolitego ruszenia. Jako h. nauczyciel szkól 
średnich pobiera zaopatrzenie emerytalne z fun­
duszów publicznych. 

Aleksander Zwierzyński, urodzony w r. 1880 w 
Tuszynie, powiatu łódzkiego, c zawodu dziennikarz . 
posiada dyplom wydziału prawnego Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

Obrona zgłoszą wniosek dotyczący powołania do 
datkowych świadków, a których czcić zgłoszono już 
w Podaniu skierowanym do Sadu Okręgowego w 
W i l n l c . 

Obrońca oskarżonego Cywińskiego adw. Glaser 
wnosi o powołanie szeregu nowych świadków, nie 
tylko zgłoszonych już uprzednio, a wnioski o wezwą 
"ia których sad w Wilaie aa posiedzeniu niejawnym 
postanowił oddalić. Obrońca powołuje się na art. 
229 k.p.k., zezwalający na doprowadzenie do sodu 
świadków już ra z oddalonych. 

Obrońca oskarżonego Zwierzyńskiego odw. En-
giel nawiązując d 0 wniosku obrony dotyczącego po­
wołania szeregu świadków dowodowych, a odrzuco. 
nyeh na posiedzeniu niejawnym sadu wnosi o po­
wołanie ponownie red. Stanisława Mackiewicza, oraz 

' Slunisluwa-KoścUłkowsklego, podobnie jak i 
Glaser obrońca wnosi o przesłuchanie powyi-

"ych świadków na okoliczności wymienione ju ł w 
podaniu złożonym w Sodzie Okręgowym w Wilnie. 

Nakład nr. 29 z dnia 30 stycznia czaso 
pisma „Dz ienn ik W i l e ń s k i " u h g ł rozpow­
szechnieniu. 

Oskarżeni przesłuchani w dochodzeniu 
do w i n y się nie przyznal i i wy jaśn i l i : Stan i ­
sław Cyw ińsk i — że opracowując ar tykuł 
p.t. „ C . O . P . " przypuszczał, że autorem cy­
towanych przez niego s łów jest publ icys.a 
Stanisław Mack iewicz , nie zaś Marszalok 
Polsk i Jżzef P i łsudsk i , Aleksander Z w i e ­
rzyński — że kierując do druku ar tykuł S'a 
nisława Cywińsk iego p.t. „ C . O . P . " był 
przeświadczony, iż autor podał w przy to ­
czonym u r y w k u słowa Stanisława Mack ie ­
wicza. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia p rzewo­
dniczący udzie l i ł głosu oskarżonemu C y ­
wińsk iemu, celem złożenia wyjaśnień, do ły 
czących sprawy. 

Z E Z N A N I E OSK. CYWIŃSKIEGO. 

ski, podczas gdy użyte w jego zdaniu słowo „pust 
ka" odpowiada właśnie opinii redaktora Mackiewi­
cza. Następnie oskarżony dłuższą chwilę analizuje 
słowo ,,kabotyn", określając, iż w publicystyce po­
wtarza się często w charakterze ironii, ale jest bar­
dzo dalekie od obelgi. W krytykach litreackich po­
wtarza się iczęsto, jest bowiem związany i okresem 
romantyzmu i stosowany być może nawet do Sło­
wackiego i Norwida. Dalej oskarżony stwierdza, że 
zaliczany jest do opozycjonistów, jest jednak opo­
zycjonisto umiarkowanym, niczego bez zastrzeżeń 
nie pochwala, żadnego jednak również zjawiska a 
wyjątkiem komunizmu bezwzględnie nie potępia. 
Trzyma się jednak zasady: niczego nie adorować, 
niczego nie bezcześcić. W stosunku do Legionów od 
nosił się z zachwytem, miał trzoch braci ciotecz­
nych legionistów, z których dwóch poległo 28 gru­
dnia 1918 roku. W sali „Lutni" wypowiedział sam 
pierwsze słowa pochwały oficjalnej na cześć M a r 
szalka Piłsudskiego, a w swym pamiętniku mówi o 
nim z najwyższym entuzjazmem. 

PODKREŚLONE Z D A N I E . 

Jego opinia opozycjonisty powstała pod wpły-
wem artykułu drukowanego w ,,Dzienniku Wileń-

„Swiadl skim" 9 maja 1926 roku pt. „Co o Piłsudskim powie 
Osk. Cywiński do winy «ie przyznaje sie. oswi | Przytacza natomiast dalej słowa swe, ie 

cza, że od czasu do czasu pisywał artykuły D r i y b y w a j ą c e g o do Wilna Marszałka Piłsudskiego 
i krytyki przeważnie t nadsyłanych książek, czasem j * - 7 — g r - rfow. k t 6 T y m i p i e J ń w i f l k a . 
zaś artukuly publicystyczaie-polityczne. JeSli cnouz. ^ Zbawiciela". Obrazując dalej twój slo-
o recenzje z przeczytanych książek, to przewatni ^ M ł r M a i k a pi| ł u<i»kiego, pokreślą, że w 
otrzymując na krótki cras jakiś egzemplarz, ron | , m | a r t J , k u l 0 W ) przytaczając depeszę Marszałka 
krótkie wyciągi na podstawie których poznie. p i y - , ^ m ł r l ł ł ł k ł F o c h ł x 1 9 1 8 r > ł e „;£' Legiony ale 
wał artykuły. Tak było i z książka „Centralny u - , . o k o a l i c j ; n a d pastwami środkowej Eu-
kręg Przemysłowy" Melchiora Wańkowicza. U W i „decydowało o wielkości Polski, w których 
otrzymał w okresie Bożego Narodzenia, przeczytał , _ j w 

prof 
adw, 

REPLIKA PROKURATORA. 
Po przemówieniach obrońców przewodniczący 

udziela głosu prok. Żeleńskiemu, który podkreśla­
jąc na wstępie, że, obowiązkiem sądu jest dążyć do 
j"k najpełniejszego scharakteryzowania osób o;kar-
*°nych, stwierdza jednak, że zarówno pod wzlędem 
f ,ktycznym jak i co do charakterystyki oskarżonyrh 
-znania dopuszczonych przez sąd świadków będą 
w zupełności wystarczające. 

Wobr<c tego prok. Żeleński wnosi o odrzucenie 
wniosku obrony powołania dodatkowych świadków 
dowodowych. 

Po replice prokuratora zabierają głos ponownie 
obaj obrońcy podtrzymując swe dotychczasowe ar. 
giimeiiiy na rzecz powołania nowych świadków. 

I*o wysłuchaniu wniosków obrońców i repliki 
Prokuratora, przewodniczący zarządza przerwę, w 
radę1* j ) t o m p U l sędziowski udaje ai{ na na-

Po przerwie przewodniczący odczytuje postano­
wienie sądu w sprawie wniosku zgłoszonego przez 
obronę, obu oskarżonych powołania dodatkowych 
kwiudków. 

s ł d po wysłuchaniu wniosków obrony poslano-
odrzucić wnioski zgłoszone przez obronę obu 

"skarżonych i to dla tych samych motywów z jakich 
s *d odrzucił na posiedzeniu niejawnym w sprawie 
Powołania świadków zgłoszonych już poprzednio, Co 
S l e lyezy świadków po raz pierwszy zgłoszonych, to 
*• oni wskazani na te same okoliczności na j^kic 
5»d dopuicił już świadków obu oskarżonych, 

'AKT OSKARŻENIA! • * <&* ' ' 
Następnie sgd przystąpił do odczytania aktu o-

darzenia przeciwko Stanisławowi Cywińskiemu i 
Aleksandrowi Zwierzyńskiemu, oskarżonych z art. 
l<na 0 f c l u , r i e r > > s« oni o to , że w dniu 30 stycznia 

, , W Wilnie w publicznie rozpowszechnionym 
"•kładzie nr. 29 czasopisma „Dziennik Wileński" 
aopuacili się zc lż , . n i a I l a r o d u p 0 l 9kiego. Stanisław 
Cywiński przez użycie w treści artykułu pt. „COP" 
obelżywego wyrazu d | a „kreślenia osoby Marszałka 
lolski Jozefa 1 iłsudskiego i Aleksander Zwierzyń­
ski przez zamieszczenie powyższego artykułu w 
wymienionym numerze „Dziennika Wileńskiego". 
^ Czyn wskazany stanowi przestępstwo a art. 152 

W uzasadnieniu akt oskarżenia g łos i : 
W dniu 30 stycznia 1938 r. w nr. 29 czaso­
pisma „Dz ienn ik W i l e ń s k i " , k tórego w y ­
dawcą jest Aleksander Zw ie rzyńsk i , zatnie 
szczony został ar tyku ł p.t. „ C . O . P . " p ióra 
Stanisława Cywińsk iego , w treści k tórego 
autor, poddając krytyce książkę Melch iora 
Wańkowicza o Centra lnym Okręgu Prze­MYSŁOWYM, uży. m. i n . następującego zwro 
1 1 1 : - .Wańkowicz. . . daje s^er :g żywych o b ­
razów tego, CO w idz ia ł , no I czego NIE WI-
d z i a ' > ale co podobno ma powstać w czacie 
"a jszybszym w tym sercu Polski , zadając 
k , a m s łowom pewnego kabotyna, k tó ry ma 
wia l o Polsce, że jest jak obwarzanek: t y l -
* ° to coś war te , CO jest PO brzegach, a w 
^ o d k u pus tka" . Powołana c v t i t s zacze.p-
"!?ta została istotnie ze w .pomniane j ksid> 
kj Melchiora Wańkow icza , gdzie p o w y ż s i 
s i ° w a przytoczone zostały jrko-slow.". , WY­SIEDZIANE przez Marszalka Polski Józei. 

ją pobieżnie i zwrócił uwagę n :e tyle nawet na aa 
mg jej treść co na przypisy umieszczone na końcu, 
jak np. zdanie, że „w Polsce poniewierano iczłowie 
kiem, ale to poniewieranie było potrzebne" i nawet 
w trzech cz.wartych swego artykułu poświęrił pole­
mice | tym zdaniem. Robiąc wyciąg • lej książki, 

Marszałek poniżył się zarazem i wywyższył, gdyż 
pokora jest najwyższą cnotą chrześcijańską, oddnł 
mu najwyższą pochwałę jaką można było oddać 
człowiekowi. Oskarżony •'wierdza wiajc, ie nie uwa­
ża się za winnego, gdyby bowiem słowa, których u-
żył w artykule były rzeczywiście słowami Marszalka 

zwrócił uwagę na inkryminowane w ak'ie oskarżę- Piłsudskiego, to uczyniłby mu krzywdę, gdyby wie 
-.1 u i i _ j _ . i „ i i i ! J - ! -> A- _ j ._ —i .» •»» 1L. nia zdanie, robiąc przy nim dopisek: Pilska — ob­

warzanek Cata — jak popularnie zwany jest w Wil ­
nie rrd. Markiewicz. To zdanie go ud \ lo, bo priy 
iH.MiM.il., do złudzenia opinię wyj i 'dzianą kie. 
dyś przez redaktora ..Słowa Wileń ' . 'go" . O tym, ] 
ie porównanie podobna zrobił ki. . Marszałek | 

Piłsudski, nie wiedział, w pismoch Marszałka tych 
słów nie znalazł i przpuszrzo, ie jeśli Marszalek te 
słowa wyimwiedział to nie w formie jakiejś oficjał-. 
nej opinii, lecz rzueone były w pogawędce z gen. 
Sławojem-Skladkowskim. Artykuł swój pisał w k i lka 1 

tygodni póiniej na podstawie teg„ wyniągu. Nastę-' 
pnie osk. Cywiński wskazuje na różnire zarówno w I 
sensie jak i nasileniu uczuciowym, za-hodzące mię-' 
dzy słowami Marszałka Piłsudskiego: „Polski jest 
jak obwarzanek — to warte coś co p 0 brzegach", 
słowami przytoczonymi w tekście artykułu: „Polska 
jest jak obwarzanek, tylko to coś warte, co jest po 
brzegarh, a we środku pustka". 

Tłumaczy następnie, dlaczego zwrócił na to uwa 
gę, przytaczając użyte kiedyś przez red. Mackiewi. 
cza powiedzenie: „Galicja dała nam wojsko, Wiel­
kopolska — pracę, Litwa — siłę i rozum, zaś cen­
trum Polski wraz z Warszawą dało Kawecką i Mea-
salkę", i wskazuje , że Marszałek w swym powiedze 
niu nie wykluczał istnienia wartości w środku Pol-

dział, że zdanie to tak przypomina słowa Marizałka, 
nie użyłby go, nie j i r z y p n - . i t jednak nawet, ie 
Marszałek kiedyś użył podohnrgo określenia. 

Na pytanie obrony oskarżony wyjaśnia, 
że do ostatniej chwi l i nie wiedział, jak i 
ustęp jego ar tykułu wywo ła ł reakcję; sądził, 
że raczej może zdanie „ o poniewieraniu 
cz łowieka". O istocie sprawy dowiedział się 
dopiero od prokuratora, gdy pokazano mu 
egzemplarz z podkreślonym zdaniem. 

ZEZNIANIE OSK. ZWIERZYŃSKIEGO. 
Dalej zeznaje osk. Zwierzyński . Do winy 

się nie przyznaje. Inkryminowany ar tykuł 
zastał w tece redakcyjnej wraz z ki lkoma 
innymi. Ar tyku ł przeczytał, czy nie zawie­
ra z punktu widzenia cenzury jakich niedo­
zwolonych mcimentów, zwróci ł uwagę na 
cytowany w akcie oskarżenia ustęp, jako 
zawierający wiele analogii z opinią red. Mac 
kiewicza i w sprawie tej opini i toczyła się 
nawet na łamach obu pism polemika. Przy ­
tacza dosłowny tekst użyty przez red. Mac ­
k iewicza: „Wie lkopo lska dała pracę, Ma ło ­
polska — wojsko, Warszawa — Kawecką 1 
Messalkę, ale geniusz, siłę, rozmach dal iś­
my Polsce m y " . Po zamieszczeniu a r t yku ­
łu w ciągu dwóch tygodni nie było żadnych 
reakcyj. Dopiero później, gdy został w y ­
puszczony z aresztu, o tym, jakie to okre­
ślenie ma istotnie znaczenie, dowiedział się 
od prokuratora. Na pytanie prokuratora, 
czy słowo kabotyn traktuje równie jak oskar 
żony Cywińsk i , jako „dobro t l iwe" , s twier­
dza, że jest to słowo, ostre lekceważące, 
stwierdza jednak że w polemice między red. 
Mackiewiczem i osk. Cywińsk im używano 
wiele ostrych s łów. Następnie na pytanie 
prokuratora osk. Zwierzyński ustala, że 
Piotr Kownacki pisywał w „Dzienniku W i ­
leńsk im" przez kró tk i czas był stałym współ 
pracownikiem tego i isma, ale oskarżony w 
tym czasie w W i l n i " nie był. Dale j s twier­
dza, że Jan Obst bv'. przez dłuższy czas re­
daktorem „Dziennika Wi leńsk iego" . Na py­
tanie obrony osk. Zwierzyński wyjaśnia, że 
za czasów okupacj i niemieckiej „Dziennik 
W i leńsk i " należał do księdza Songina i wte 
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dy właśnie redagował pismo Jan Obst. Osk. 
Zwierzyński stwierdza dalej, że w okresie 
1922-1935 w związku z mandatem posel­
skim przebywał w Warszawie i dziennikiem 
nie kierował. Jan Obst pracował w redakcji 
do r. 1932 czy 1933. Dalej wyjaśnia, że z 
Wi lnem jest związany od r. 1907, w okresie 
okupacji należał do Polskiego Komitetu Na ­
rodowego, był jednym z organizatorów K o ­
mitetu Edukacyjnego, k tóry miał za zadanie 
szerzenie oświaty i organizowanie szkół. 
Komitet polski miał charakter reprezentacji 
pol i tycznej. .W okresie przyłączenia W i lna 
do Polski prowadzi ł akcję prasową, by ł j ed ­
nym z organizatorów sejmu wileńskiego 1 
jako jeden z 20 posłów, dokooptowanych z 
Wileńszczyzny, brał udział w pracach Sej­
mu w Warszawie. W 1928 r. został w y ­
brany wicemarszałkiem Sejmu. Dalej wy jaś ­
nia, że w redakcji „Dziennika Wi leńsk iego" 
pracują 4 osoby, oskarżony Cywińsk i za swe 
prace w dzienniku honorar ium nie pobierał, 
na łamach dziennika zamieścił paręset a r ty ­
kułów. „Dziennik W i l eńsk i " przez pewien 
c/as mniej więcej między 1935 a 1937 r. w y ­
chodził jako mutacja „Gazety Warszaw­
sk ie j " , a później ' „Dziennika Warszawskie­
go " . Poza tym pismo korzystało też z prze­
druków i innych organów Stronnictwa Naro­
dowego. 

BADANIE ŚWIADKÓW. 
Następnie sąd zarządził otwarcie postę­

powania dowodowego i przystąpił do bada­
nia świadków. Jako pierwszy zeznaje W a ­
lerian Cliarkiewicz , którego sad, za zgodą 
stron, zwalnia od przysięgi. Stwierdza, że 
ustęp inkryminowany czytał po wyd rukowa 
niu i specjalnej uwag i na niego nie zwróci ł . 
Osk. Zwierzyński należy do najstarszych 
dziennikarzy w Wi ln ie , w okresie okupacj i 
był czynnym działaczem, poznał go jednak 
lepiej dopiero na terenie Syndykatu Dz ien­
nikarzy. Odznacza się dużym taktem, w n o ­
si pierwiastek spokoju i rozwagi . Jako pre­
zes sądu dziennikarskiego jest bardzoi ce­
niony. Na pytanie prokuratora stwierdza, 
że Piotr Kownack i by ł współpracownik iem 
„Dziennika Wi leńsk iego" , nie może jednak 
o.kreś!ić w jak im czasie. O Kownack im sly 
szał, że miał jakąś sprawę w sądzie adwo ­
kackim, szczegółów jej nie zna, jednak w ie , 
źe chodziło o jakieś powiedzenie jego o 
Osobie Marszalka Piłsudskiego. W związ­
ku z t ym został zawieszony przez Syndykat 
Dziennikarzy, jednak gdy sąd adwokack i 
udzieli ł mu .tylko nagany, zosta! przez Syn­
dykat przywrócony do praw członkowskich. 
Następnie wyjaśnia, że redaktor naczelny 
recenzji l i terackich szczegółowo zwykle nie 
bada, gdyż dział ten jest zazwyczaj oddany 
pod k ierownictwo którejś z zaufanych osób. 

Osk. Cywińskiego świadek zna, pisał na 
wet pracę w związku z 25-leciem jego dz ia­
łalności, cieszył się w ie lk im poważaniem j a ­
ko pedagog i k ry tyk l i teracki, był nawet na 
jego lekcjach polonistyki , które byty poka ­
zywane jako wzorowe. Osk. Cywińskiego 
przedstawia jako czynnego patriotę, który 
na wszelkie wydarzenia polityczne bardzo 
żywo reagował i nigdy nie zajmował pozy­
cj i biernej. * 

W dalszym ciągu swych zeznań świadek 
Cl iarkiewicz, współpracownik redakcji „S ło 
w a Wi leńsk iego" charakteryzuje na zapyta 
nie obrony stosunek Stanisława Cywińskie­
go w okresie wie lk ie j wo jny do spraw Le-
rdanów i t. d. świadek przedstawia C y w i ń ­
skiego jako człowieka o t. zw. orientacji l e ­
g ionowej . Cywińsk i przewidywał zwyc ię ­
stwo na dalszą metę .koalicji nad Austrią f 
Niemcami, uważając jednak rozpoczęcie wa l 
k i zbrojnej przez Legiony przeciwko ROOJI 
za krok niewątpl iwie dodatni. 

W dalszym ciągu zeznaje Zygmunt Fe-
dorowic dziennikarz, k tóry szeroko charak­
teryzuje działalność osk. Zwierzyńskiego 

(dokończenie na stronicy 2-giei) 

KRAWATY 
KOSZULE 

CZAPKI 
P o l e c a po cenach 
f a b r y c z n y c h 
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O ^ W E T A T Y J N Y ^ s e n s a c i a n a d sensacjami p i * W z n o w i e n i e wielkiej kSrnedii śpiewno m u z y c z n e j , F i lm produkcji sowieckiej 

„ZAGINIONE MIASTO" * S w f e t » I « ś m i e j e , , « „ , O R I „ W A . 

1 l D Z « I Ę K O Y K I N O - T E XT A 

" M A M l A I 
( d a w n i e j „ C Z A H Y " ) 
E L t t l A N A 2 te l .107-34 | | C E G I E L O I I A N A 

DZIŚ P O R A Ź O S T A T N I . _ P O R A Ź P I E R W SZY W Ł O D Z I ' 
N igdy jeszcze nie b y ł o ty le sensacji , t y le emoc j i i fascynującego 
napięcia i le w ostatn im na jnowszym f i lmie — Ken Mayna rd 'a 

ZDRADŹ.ECKi WĄWÓZ 
J U T R O P R E M I E R A podw. progr. z Borysym Kar lo f fem 

Bożyszcze kobiet i na js lyn ie jsza tancerka ś w i a t a Rober t Tay lo r . 
Eleanor P o w e l l , Eddy Elsen i inni w f i lmie p t. 

„ZACZĘŁO SIĘ W P O C I Ą G U " 
W y s t a w a - Melodie - Tańce - Humor - A k c j a I 

Począte o gcdz. 4-ej w sobotę i niedzielę o 11-ej 
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O S T A T N I E 2 D N U 

T r z y w ie łk ie asy św ia towe j k inen ja tograt i l 
Robert Taylor, Vlclor M a c Laglen 1 Barbara Stanwyck 

O s t a t n i a n o c s k a z a ń c a 
Fi lm, k t ó r y każdy oglądać będzie z zapar tym tchem. 

ó? 
i 

o 

• 
o o 
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O S T A T N I E 2 D N I ! 
Rewe lacy jny f i lm w natura lnych ko lo rach 

W ł a d c z y n i P u s z c z y 
w g powieści „Kraj Boga I Kobieta" W r. gt. OEOROE B R E N T I B E V E R L Y R O B E R T S 

Passe-partouts 1 bilety ulgowe nieważne. 

SAD APSLACirjlir W KATOWICACH 
stwierdził wyrok śmierci na Maruszecz<e 

K A T O W I C ł * i n & P r , . , i <;•,,!«.., * i — . i .1 . . .. . » 

I' 

K A T O W I C E , 10. 4. Przed Sądem Ape lacy j -
ryrn w Katowicach odbyła się r ozp rawa odwo 
ł.iwcza bandy ty N ik i fo ra Maruszeczk i oraz jego 
\. spńlnika W l . Sparzyńsk iego. 

Po p rzeprowadzonej rozpraw ie Sąd Ape lacy j 

fo za tw ie rdz i ł w y r o k śmierc i w odniesieniu 4Q 
oskarżonego Maruszeczk i , natomiast Sparzyńs-
k ie^o skazał na 8 la t więzienia za podżeganie 
do zbrodn i . 

P fe m 

D I 

Cofniecie zakazu działalności Str. NKodowego 
n o t Wileńszczyźnie. 

A I L N O , 10. 4. P A T . — W o j e w o d a wi leńsk i I w y d a n y w dn iu 18 lutego rb zakaz dzia ła lności 
p u c h y l a j ą c się do p rośby cz łonków St ronn ic t tego s t ronn ic twa na c a ł y m obszarze pasa gran i 
».« Narodowego eofn,J a dniem 8 kwietnia| c z n e g o w o j e w ó d z t w a wi leńsk iego. 

Wycieczka wyższyciiurzediiiKóiifin i<ster.alnyclt 
M " — opuściła Łódź* 

Łódź, dn. 10 kw ie tn i a — W c z o r a j l ak w l a 
t 10:110 bawi ła w Lodz i wyc ieczka cz łonków r i ą 
d l | i w j ż s z y c h urzędn ików min is te r ia lnych , za 
proszona przez wo jewodę łódzk iego A l . Hau'\e 
. \owaka i prezydenta Lodz i M. Godlewskiego. 

Uczestnicy w y c i e c z k i pow i t an i zostal i na 
c w o r c u przez p w o j e w o d ę 1 prezydenta w oto 
1 EtDjtg w y ż s z y c h u r z ę d n i k ó w admin is t rac j i i ii 
i i o r ządu . Z , ko le i uda l i się do Rady M ie j sk ie j , 

. g J z i e o f i c l a lnym przeniówlet r iem pow i j a ł ich 
praaydoot Godlewski, przedstawiając po krotce 
I itorię- r ozwo ju Lodz i , przechodząc następnie 
00 scharak te ryzowan ia Łodz i współczesnej j ako 
miasta p r zemys łowo - robotn iczego, miasta w ie i 
k ie j p racy , w ie lk iego w y s i ł k u i w ie l k i ch pot rzeb 
e jednocześnie lako ś rodowiska k tó re w ie lok ro t 
rde zdawa ło 1 zdaje egzamin obywa te l sk i . 

V O X R A D I O z l -ma lampami zł 186. — zużywa 
15 wat t , — wózki dziecięce 1 rowery, na raty od 
f . 5 0 zł tygodniowo. Piotrkowska 79, w podwó­
r z u . 

Następnie uczestn icy w y c i e c z k i zwiedzili 
najważn ie jsze ob iok ty w mieście oraz szerez 
przedmieść Łodz i za t r zymu jąc się dłużej w Do 
inu-Po inn iku Marsza lka J. P i łsudsk iego na pla­
c u ł i o e r n e r a oraz p rzy robotach nad rzeką L ó d 
ką, w pa rku ludowym i w osiedlu na Polesiu Kon 
s tan t ynowsk im . Dale j wyc ieczka zwiedziła ha­
lę sportową gdzie podejmowana była śniadaniem 
zakłady p r z e m j slowe Scheib lera i Grohmana, 
urządzenia wodoc iągowe na Budach S t o k o w s ­
k i c h , r obo t y d rogowe , mie jsk ie Ins ty tuc je zdr.>-
w ia , op iek i społecznej oraz ośw ia t y i k u l t u r y 

P o obiedzie, k t ó r y m uczes tn ików w y c i e c z k i 
pode jmowa ł w Grand Hote lu p rezyden t mias t * , 
goście wa rszawscy opuści l i Łódź o godz. 2Q.ii 

R A D I O - K O L O S z 3 l a m p a m i zużywa 15 w a t t 
zł 135. — W ó z k i dziecięce, r owery . Sp ła ty od 
zł 2.60 t ygodn iowo . 6-jro S ie rpn ia 7. 

. O T R Z F . B N Y z d o l n y c z e l a d n i k k r a w i e c k i , 
*A ) . K o ś c i u s z k i 4 1 , K o w a l c z y k . 

'MASZYNA „S inge ra " ' bębenkowa oraz Kaizera 
za 120 do sprzedania P i o t r k o w s k a lfc9, B. Ma 
tusiak. 

• • 

l ZŁ. T R W A Ł A ondulacja z gwaranc ją , grube |«i 
• cTki I piękne fale. „N ina" " G łówna 32. tel 124-31 

: Z A G I N Ą Ł piesek b ia ły k u d ł a t y , wab i się „Cz i - j 
I L U " . OJprowadz ić za wynagrodzen iem u l . P o ' 
gonowsklego 86, (Zakątna) do gospodarza. 

B I L A R D p i ramidka , automat i żelazne krzesła 
og rodowe do sprzedania, Ki l ińsk iego 147, w 
cuk iern i . 

J E Ś L I t rwa ła ondulac ja to t y l k o w zakładzie 
f r y z j e r s k i m „ S t a n i s ł a w " G łówna 33, uwaga w 
podwórzu , komple t 5 zł. 

W A Ż N E D L A P A N . T r w a ł a ondulacja w pięk­
n y m w y k o n a n i u w salonie f r y z j e r s k i m , Radwan 
ska 17, te l . 179-68. Ceny p rzys tępne ! 

1ARIANNA O K U P S K A u l . Ciemna 11, zgubi ła 
g i ty tnację, w y d . z f i r m y I. K. Poznański . 

O D S T Ą P I Ę od maja 2 pokoje z kuchnią, wsze l ­
kie w y g o d y , niedrogie komorne, spokojna 1 ci- , 

lia dzielnica, śródmieście. In formacje dn i pow- • 
izednie, telefon 195-40 od 8-15. '. 

DO WYNAJĘCIA mieszkanie umeblowane z 
balkonem przy rodzinie. Pabianice, ul . Tkac ­
ka 16 m. 2 . 

P O T R Z E B N Y od zaraz p racown ik f ryz jersk i ,1 
i man iku rzys tka na stalą posadę, Łódź Zgierska 
Nr. 116. 

T K A L N I Ę mechaniczną z urządzeniem na 16 k ro 
sien sprzedam, Pabianice, Karo lewska 36. 

K U P I M Y motor gazossący komplet , 40 do 50-kon 
ny w dob rym stanie. Szczegółowe o ł ł r t y pod 
i f r . 14,105, do „ P a r " Poznań. 

H <M do sprzedania p rzy u l . Sokola nr. 7 — 
1 ,iy b'<;kach ZUS) Wiadomość u gospodarz*. 

NA R A T Y konfekcję damską, męską, dziecinną 
- Przyjmujemy obsta lunki „Kon fekc ja Ludo 

wa" Plac Wo!noścV7 w bramie . 

N ' I2 K A lepszych zarobków, an i oprocentowa­
n i a : A r t y k u ł y pożądane wszędzie. W y t w ó r n i a : 
..Nowości P rak t yczne" , Warszawa, Z ło ta 37. 

H.\ RATY ubrania I palta obstalunkcwe z na) 
I pszych towarów b o s k i c h I tomaszowskich, 
1 a!Ic::sza robota u Mendrow?k!cgo, Nowomlel-

ka 5, godz. 5-7 wlecz. 

i A R D E R O B A . stół, krzesła lust ro, łóżka maie 
^ace okazy jn ie sprzedam przy Zg iersk ie j , Jas-
n a nr. 6, N iedźwieok i . 

MOTOCYKLE James, Car l t on . Bezkonkurency j 
I 100-ka dwuosobowa na balonach przec iw-

nwyeh. N o w o ^umocn ione modele 1938 r. 
' aj R!ŁUŻSZ9 rozstawien ie osi kó ł . Bez prawa Ja-
• \y i poda tku . W a r u n k i najdogodnie jsze. D o m 
" - W c * n o - H a n d l ó w , Leon Leszczyńsk i , W a r 
— • ' • » . Trębacka 10, Oddzia ł , Ł ó d l . P io t rków-
.'.:» 175. 

N A D Z W Y C Z A J N A okaz la ! Na białe j harmoni i 
wyuczan i w sześciu miesiącach. Inst rument do 
dyspozyc j i . N iezamożnym ulgi , K i l ińsk iego 79. 
m. 26. 

P O T R Z E B N A dz iewczyna do pomocy w gospo­
dars tw ie , Radwańska 49, mieszk. 1. 

P Z Y P I 3 Ł Ą K A Ł się w y ż e ! b ia ł y w brązowe ła ty 
i nakrap iany. Do odebrania za z w r o t e m kosztów 
P ie t rzak N. Obywa te l ska 13. 

O K A Z Y J N I E do sprzedania urządzenia sklepo­
we w d o b r y m stanie, u l . Lu tomierska 129 — w 
sklepie. 

N A J E L E G A N T S Z E suknie ślubne I ba lowe w no 
woo tworzone j w y p o ż y c z a l n i M. Józe fow iczowe j , 
Brzezińska 11, f ron t 1-sze p ię t ro . 

U W A G A eleganckie panie ! Nowoo two rzona w y ­
pożyczaln ia sukien ś lubnych i ba lowych , Stodol 
niana 10, r óg Zachodnie j . Ku tnerowa. 
S P R Z E D A M tanio otomanę d y w a n o w ą , ul . K r i 
cza nr. 4, m. 13. 

O T O M A N Y , garderoby, stoły krzesła, ł ó i k i , 
biblioteczki, tapczany, leżanki, stoliki do radia, 
J. M a r t y n o w s k l , Pomorska nr. 30, teł. 114-28. 

I V * N O \ n D Z Wi l t l lM — to Twó j synonim szcze­
c i ą ! ! ! We wszystkich sprawach: loterii, kradzieży, 
'horobjr, zdobycia tni łol . i ; znkopanyrh skarbów — 
.wróć «:ę odwrotnie, podaj dat? urodzenia — je-
ilen złoty n porto. Bezpłstnvh s-nn<ów nie wy­
konuję. Adresować: Jasnowidz Wittlins, Kraków, 
Urzędnicza 42/3. 

P O T R Z E B N Y cz łow iek z gwaranc ją do 500 — 
jako nomocnik w FILII „ K o r o n a " ' Pogonowsk i IC . ) 
Nr. 45. 

M O T O C Y K L E A r i e l , B . S. A . , Velocet te anfr le l 
skie n a j u y ż s z e j k l asy . Nowe t r anspo r t y 1988 r. 
Wszyctlrip modele B. S. A . B. S. A . 250 rewe­
lacy jny p o p a l a m y model Ceny n ie podwyższone 
W n r o n k i naj."">godniejaze Na jw ; ęV~-y r,!:lad cz? 
ści . Dom Tecl niczno - Hartdlcv:<- I^-on I ° -
szczvń?ki , Warszawa , Trębacka 10, OJdz ia l , 
Łódź, P io t r kowska 175. 

CiĘZHA C OHOBĄ 
Aleksandra Swictorhowskiego. 

W a r s z a w a 10. 4 Jak si£ d o w i a d u j e m y znako 
m i tv pisarz i pub l icys ta Aleksander Świętochow­
ski zaniemógł poważnie na serce. S ę d z i w y p ' -
sarz p r z e b y w a w ma ją tku s w y m Go lo tczyzua 
pod C iechanowem i pozostałe pod sta łą opieką 
lekarską. 

Ze wzg lędu na sędz iwy w i e k pisarza , k tó ry 
w s tyczn iu rb . rozpoczął 90- ty rok życ ia , stan 
jcpo budz i poważne obawy . 

Zamieć śnieżna na mym eżu 
Temperatura minus 2 sto pnie 

PUCK, 10. 4. Od wczesnych godzin rannych 
nad morzem 1 wybrzeżem szaleje zamieć śnież 
na, opad bardzo gęsty. Temperatura minus 2 
stopnie, dmie silny wiatr, pochmurno. 

N.jmiU.j- podar.k ś»i,tecrny to aparat radlawy nabyty wli, ml* 
N O S T A - R A D I O { r 6 " * ; f ! ° , , r k , ? " " " 1 8 2 

Powołanie rady naczelnej 0.Z.N 
Cz»«aik kontrolny nad działalnością władz centralnym Obozu 

Warszawa 10 kwietnia — Szef Obozu Z jed­
noczenia Narodowego powołał z pośród cz łon­
ków Obozu szereg działaczy do Rady Naczelnej 
O Z N. b 

Z Łodz i I w o j e w ó d z t w a łódzkiego do Rady 
Naczelnej OZN powo łan i zostal i senator A lga je r 
Karo l — rzemieśln ik, Ignacy L e w i a k — robotn ik 
działacz społeczny, zamieszka ły w Łodz i , B łaże l 
S to la rsk i ro ln ik z pow ia tu brzezińskiego, poseł 
na Se lm Mar ian W a d o w s k i , zamieszkały w Łodz i 

Ogółem do R a d y Naczelne! O Z N powo łano 
80 p rzedstawic ie l i społeczeństwa 1 dz ia łaczy . 

Rozkazem szefa O Z N Rada Naczelna o t r z y ­

mała łzereft uprawnień. Okreilone ściśle zo­
s ta ły równ ież je j zadania polegające na wspó ł ­
dzia łaniu z szefem wys tępowan iu z in i c j a t ywą 
p rog ramową i udzielaniu absolutor ium w ładzom 
en t ra lnym z dz ia ła lności f inansowo - gospodar 
czej . 

Jak z powyższego w y n i k a Rada Naczelna ! 
le j p rezyd ium są swego rodza ju w ładzą naczcl 
ną O Z N w sensie szeroko pojętego c z y n n i k i 
społecznego. 
Szczególnie doniosłą Jest tu funkc ja Rady Na­
czelnej Jako organu kont ro lu jącego działalność 
w ładz cent ra lnych. 

W I O S N A firmie 

„BŁAWAT POLSKI" 
Bogato zaopatrzone e i nasze sklruly w nnjnowaaa 
tpwarjr a daUtlu uniuiitui u, manufak tury I kuntekajt 

K t m n aamnkla, i ia jnowme fanony, praktyczny 
al. 17.60. ELFTCATICKLE: 23.—. 28 —, 83.—, 87.— 

Modele: 43.—, «7.—, 68.—, Ś9.—. Kost iumy w du 
żym wyborze najnowezyrh faaonów. 

Plawoae meik la . Wiosenne szewioty od i ł . 82 — 
do najwyższych gatunków. Płaszcze gabardynowe, 
płócienne, Impregnowano angielskie, w niebywałym 
wyborze. 

Konfekcja dziecięca. Plaszcykl , kompleciki mo. 
dnych faaonów. U B R A N K A C H L O F I B C E aportowa 
od 4.05 do 26.—, azkolno ubranka w wie lk im w y ­
borze. 

Oolfy (moc wzorów) od 8.78 do 16.80 Spodnia 
sztuczkowe od zL 6.60 do 28.—. w ia t rówk i zamszo. 
we a zł. 13.50 1 14.60. Odzież zawodowa rubocza 
(spodnio 2 50 do 4.50, bluzy drelichowe 1 cnjgowe 
zł. 8.— do' 6.50). 

OAKNITTTP.Y M T S T . I E W W I E L K I M W T B O . 
B Ł C . S U T K I W Z O R Ó W . Sportowe od 28,— do 70,. 
Praktyczno: zł. 18.—. 26.—, 88.60. 44.— E l e ­
ganckie: zł. 47.—. 62.—, 68... Najlepsze ga tunk i : 
zł. 65.—, 78 —, 90—, W dziale m i a r o w y m polecamy 
nasz najlepszy k r ó j oraz n iebywały wybór mate­
r ia łów ubraniowych we wszystkich cenach. N a 
sportowe garn i tu ry Juz od zł . 4.75 do zł. 21 .—, na 
praktyczny garn i tur od 6 50 do 18.50, modne de­
senie od 7.6U do 23 50. 

W D Z I A L E M A N T J T A I T T T H Y P O L E C A M Y 
N I E B Y W A Ł Y W Y B Ó R : 

Setki wzorńw płaszczowych matr la lów. we łny na 
suknie, komplety 1 spódnice w pięknych kolorach 
1 deseniach. J E D W A B I E najnowszych kreacj i , g ła . 
dkle, wznrzyste i przetykano, na suknie, bluzki 
l przybrania, t e f t y ozkocklo, iorżety , szyfony, mon 
gole, k r a t y wełniane, pńlwełnlano i bawelnliino w 
kilkuset wzorach. Jednie Uiwary koat! urnowe, su . 
knlowo 1 bluzkowe, kretony, muśl iny, batysty, 
etamtny I tp. w wie lk im wyborze. 
D Z I A Ł O Z D O B N I CZY S K O M P L E T O W A N Y J E S T 

C A Ł K I W I C L B . 
F i r a n k i z metra od 80 gr. do 2.50. Statki 3 m t r . 

szerok. od 2.50 do 8.50. F i r a n k i odpasowane n a j . 
nowsze wzory 1 kreacje. Chodniki od 90 g r do 
3.30. Llnoleumowe we wszystkich szerokościach od 
zł. 2.—. Najnowsze desenie gobelin 1 brokatów. 
Coraty z metra t obrusy ceratowe. K a p y gobel l . 
nowe, pikowe, pluszowe na stół i lózko, narzuty, 
obrusy, makatk i . 

W D Z I A L E O A Ł A N T E B U D A M S K I E J , M Ę S K I E J 
1 D Z I E C I Ę C E J wybór nasz Jest niezrównany 
K. ł.ci'~!o od zł. 5.75 do 30.—. Biel izna 

wierzchnia w najnowszych wzorach. K r a w a t y pierw 
szych f r m Bielizna, p i i amy, parasole, laski, sza. 
Ukt, spinki, rękawiczki , koszulo sportowe Jut od 
3.60 do 15.—, skarpetk i od 50 gr. 

Komple ty bleliźniane damskie od 8.10 do n a j . 
lepszych, paski, kołnierzyki , rękawiczki , pończochy 
własnego wyrobu, bielizna z pivknyml przybranla -
ml . Apaszki gazowo, zorictowe, paryskie, przecu­
dne szaliki damskia letnio zł. 3.50. 

D l a rtsio-ka polecamy nasze frustowne w y p r a w k i 
niemowlęce, buclczkl. śpioszki, fartuszki , czapeczki, 
ubranka, pończoszki, skarpetki . Z obawia specjał, 
noścla nasza Jest dziecięce domowe, gimnastyczne" 

D Z I A Ł K O S M E T Y C Z N Y zaopatrzony Jest we 
wszelkio perfumy, wody koloósltle, lak ery, puder. 
nlczW. rozpylacze, szminki , pudry, smlguaówki , 
żyletki , aparaty dn golenia t tp. 

C E N Y N A S Z E SĄ S T A Ł E , L r X 3 N I S K I E , BO 
F A B R Y C Z N E . 

I E 0 y N V C B B Z ć U l l A N S R I ODM TOWABOWT 

Zgierska » L Ó D * Bałucki B y n o k 

Sprawa wileńslca 
p r z e a » « | u « t n i w a r s z a w a K . . . 

(dokończenie ze str. 1-sze].) 
jako człowieka wysece zrównoważonego i 
opanowanego. |ako jeden z najbliższych 
współpracowników W . Fedorowicz często 
rozmawiał z red. Zwierzyńskimi na temat pro 
wadzenia pisma i jego kierunku. W kiero­
waniu pismem Zwierzyński wykaza ł te sanie 
cechy swego charakteru, starając sie zacho­
wać linie umiarkowaną. 

W dalszym ciągu odpowiedzi na pytania 
obrońców, św. Pedurowicz obrazuje w a r u n ­
k i , w jakich odbywała się praca Cywińskie­
go na terenie wi leńskim w okresie okupacj i , 
stwierdzając, że warunk i te b y ł y trudne, 
n i . in. ze względów braku środków żywno­
ściowych i t. p. być może, że okres ten odbił 
się na zdruwiu Stanisława Cywińskiego. 

Trzeci z kolei św. Dworakowska, s tu ­
dentka prawa na uniwersytecie wi leńskim, 
lat 22, opisuje rozmowę swą z prof. C y w i ń ­
skimi, głownie na temat działalności pub l i ­
cystycznej red. Stanisława Mackiewicza. 
ProL Cywińsk i o działalności tej wyrażał się 
wysoce krytycznie, zarzucając red. Mack ie­
wiczowi , iż posługuje się on b łyskot l iwymi 
i obl iczonymi na krótki efekt argumentami, 
stwierdzając, że praca dziennikarska Mac­
kiewicza miała charakter powierzchowny, 

W końcu zeznaje świadek Stefan Bur-
hardt, bibl iotekarz bibioteki im. W r ó b l e w ­
skich, oświadczając, że zna Stanisława Cy­
wińskiego od lat 25. 
W Y J Ą T K I Z P R Z E M Ó W I E N I A PROKURATORA 

Po zeznuniach łwiadków strony składają szereg 
wniosków, które tad częściowo uwzględnił. 

Na tym przewód sądowy zamknięto, po czym za 
bral głus prokurator Żeleński, wygłaszając przemó­
wienie, którego wyjątki podajemy: 

Wysoki Sadzie! 
Kończy się przewód sadowy, gdy fcMCtJ »if !>"• 

tycz.ki l utarczki na temat takich, szy innych wnio­
sków dowodowych, jest czas myśli skierować wresz 
cie, do lego, co przecież nos tu zgromadziło, do tego 
co jest istotę uprawy. A gdy bierzemy do ręki ten 
„Dziennik Wileński" i dnia niedzielnego 30 stycz­
nia, gdy wzrok skierujemy na ten artykuł Cywiń­
skiego, to bądźmy szczerzy przyznajmy wszyscy -— 
wszystkim nam sprawa ta jest nader przykra. Z bó­
lem 1 ciężkim sercem podejmuję oskarżenie I je­
stem przekonany, ie % bólem I ciężkim terenu my 
wtzyssy z Warszawy, z Wilna i Lwowa, z całej Pol . 
ski zebraliśmy się tu. Czy to jakiś sen koszninniy, 
czy to jakiś maniak straszący? Dnia 30 stycznia 
193!) r. w niespełna 3 lata po śmierci Mursz.il.ka do. 
koiiuno zamachu na jego cześć. Publicznie, w druku 
rozległy się słowa pamięci.jego ubliżujucc i za słowa 
te zasidtiit: należało oskarżyć dwóch )'(il.iU<Vv, Ut,',-
rycli patriotyzm, których zasługi tutaj wynoszono, 
dwóch Polaków z Wilna. Nie wuliaru się powiedzieć, 
ie my wszyscy chcielibyśmy, aby to oskarżenie b)lo 
niesłuszne. Każdy z nas by cliriiił, ażeby ta rozpra­
wa zukończylu się uniewinnieniem. Bo gdy jest sio. 
w o obelżywe, gily słowo to urgga Pamięci M.n - ..ilL I 
l'ił '>•' ki. , to chcemy żeby tcg u słowa nie było, 
chcielibyśmy, żeby ta sprawa nie istniała, a!c skoro 
to słowo jest, baczmy czy możemy uniewinnić Roz. 
wużmy to sumiennie 1 dokładnie, bo sprawa jest 
rzeczywiście koszmarna. 

„ W Y L E W Ż Ó Ł C I " . 
' ARTYKUŁ , D / I < NINKU WILEŃSKIEGO 1*. Z A N I M 

ci , w jak ich to i łowo zostało użyte. 
Powtórzyłu się klasyczna terna g przysłowia — 

kontynuuje dalej — po omówieniu książki Wańko­
wicza swe przemówienie prokurator „uderzono w 
•tół, rozległy się nożyce". Zużyte nożyce, ale nożyce 
co dźwięczą. I zabrzmiały zgrzytem. I odpoi-icdzię 
na to hasło, jakże piękne, jest gorycz, jest wylew 
żółci, samo śledzienuictwo. Gdy porównuję te dwa 
nastroje, te dwa światy moralne, ten Wuiikowi>"za 
i ten Cywińskiego, znajduję już zapowiedź, znajdu­
ję już początek 1 wskazanie lego obrzydliwego, O-
belżywego słowa. 

Dziwne staje przed nami pytanie: czy tu Jest mo 
wa o Piłsudskim, czy też mowa o Mackiewiczu. Dzi-
wne pytanie, dziwne zestawienie. Któryż * nich jest 
dotknięty tym słowem. Cywiński, profesor doktór 
Cywiński napisał to słowo. Zgódźmy się L jednym 
mii.imy przyjąć za domniemane, łe skoro człowiek 
nnpki i takiej sztuki pióra pisze i to nie pr.-y biur. 
ku redukcyjnym w pośpiechu nocnym, ale u siebie 
w domu, spokojnie, to ta myśl swoja, w pewnyh 
przynajmniej granicach odpowiadać musi. Nazwisko 
Piłsudskiego, to nie jest nazwisko, którego by mo­
żna nie dostrzeir. Ody dimy zwrot z tym nazwiskiem 
jest opatrzony to jukżesz uwierzyć, żeby zwiot ta-
pamiętano, a autora zapoainiano. 

Zgoła inaczej, przyznaję to s/.czcrze. ncrz mo 
się a oskarżonym Zwierz\ń-kiin. On ttle pisał, 0 n 
tylko czytał, ale nie na jeden czyta', ro szczerze 
przyznaję. Było takich więcej, a nie wszyscy odraził 
wiedzieli, że to sę słowa Piłsudskiego | że. tu mo­
wa jest o Piłsudskim. To jest istotnie t a , y | U a r j » , 
która wielkie pozory ku obronie oskarżonego Zwie. 
rzyńtkicgo stwarza. Ale znowu, gdy n 1 0 wa 0 takiej 
sprawie, nie podobna k°ntentować choćby naj­
bardziej ułudnymi pozerami j i n u , ; m y rozważyć, 
czy to rzeczywiści* 

było. 
» Do chwili zaniknięcia numeru proeet trwn. 

• ••II i w 

Nanłyztfon W S K Ł A D Z I E win I W F T F F E L C 

K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

Łódź, dnia 10 kwietnia — Wczoraj do han 
j l n win I wódek na Placu Bałuckim nr. 7, przy 
szedł Jakiś mężczyzna w wieku lat 50, który 
chciał coś kupić, upadł jednak I po chwili z m a l 
Wezwany na miejsce wypadku lekarz pogoti-
wia PCK stwierdził zgon. Karetką Pogotowia 
przewieziono zmarłego do prosektorium w cela 
ustalenia p r z y c z y n y zgonu. Równocześnie po'*c 
ja wdrożyła dochodzenie, aby ustalić personalia 
nieznanego mężczyzny. 

Sr Med. 

S K R Y Ń S K A 
Chorooy skóra* 1 weneryczne (kobiety. I dzieci) 

S i e n M e w i c - E a 3 4 , Tel. 14S-10 
przy jmuje od 11—1 1 od 3—4 po południu 

G I N E K O L O G I C I N A 
P R Y W A T N A 
P R Z . l K O N I A 

( c h o r o b y k o b i e c e i ciąża) 
Z O I E R S E ^ A . 2 4 n \ ^ f m i D r f

0?!

3«ll?an 

P.iYWATMY QAB?IVET c i Y W A M Y GABINET 
GdafiSka 93 telef 178-87 HilifeSklCgO 113 telef. 1 5 5 - 7 7 

Choroby skórno i weneryczne 

ul. Ceaiefniam 4 tel ,00-: 7 
Nledz. 1 święta od 10—1 w poł. 

P r z y j m u j e od 8 do 1-aJ l 6—9 wlecz. 

D r M e d . 

J e r z y N f c U 5 i T / \ 
AKTTSSEB C D I E K O J . O O 

Le&OnÓW 11, teł. 115-27 
P r z y j m u j ą od g. 8 - 1 0 rono I 4—8 wlecz. 
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niebezpieczne operacje kalifa, • 

SUŁTAN MAROKA WYZDROWIAŁ 
Wdzięczność tubylców dla europejskiego chirurga 

Rabat, w kwie tn iu , i W o r z e n e ł n i n n u r i i 

Nr. 100 

• V i 

Rabat, w kwie tn iu . 
Ludność M a r o k a święc i ła n iedawno z 

ż y w i o ł o w y m entuzjazmem nie t y l ko p o w r ó t 
do zdrowia dwuk ro tn ie operowanego su ł ­
tana Sidi Mohammeda Ben Yousce fa , ale 
i jego p o w r ó t do własnego pałacu. 

Stała się b o w i e m rzecz niesłychana i 
n igdy dotychczas w dziejach n ienotowana. 

11 g rudn ia roku ubiegłego komun ika t 
of ic ja lny ogłosi ł , iż zdrowie suł tana o b u ­
dzi ło zaniepokojenie nadwornych lekarzy, 
i że c i pos tanow i l i zwołać konsy l ium. 

Powszechny n iepokó j muzu łmanów w y ­
w o ł a ł w d w a dni późnie j następny b m l e -
tyn , oznajmia jący, iż Jego Wysokość , opu­
ściwszy pałac, udała się do francuskiej k l i ­
n ik i dok to ra Dubo is -Roqucber t 'a , zna jdu­
jącej się w europejskie j dzielnicy. 

Po raz p ierwszy się zdarzało, b y w ł a d ­
ca M a r o k a powie rza ł swe zdrowie opiece 
cudzoziemskich ch i r u rgów i po raz p i e rw ­
szy, b y w czasie choroby miał przebywać 
nie w e w łasne j rezydencj i . 

W y w o ł a ł o to pop łoch i przygnębienie 
If w ie lce pobud l iwe j I przywiązane j do 
swych obycza jów i t radyc j i ludności tuby 
czej , ślepo p rzy t ym oddanej su ł tanowi , 
uważanemu za ich g łowę doczesną i w za 
światach". 

Po p ie rwszym b iu le tyn ie , poda jącym do 
w iadomośc i , iż stan zd row ia dostojnego 
pacjenta po operacj i , dokonanej przez zna­
komi tego ch i rurga dok tora Berge ra ! a, jest 
ca łkowic ie zadawala jący, nastrój t łumu po 
został niechętny 1 n ieufny 

W p rzepełn ionych meczetach nie usta­
wano w odmawian iu mod l i tw . 

K l i n i kę zamknięto d la innych chorych , 
przekształcono Jak b y na f i l ię pa łacu. 

N a zewnąt rz czarn i w a r t o w n i c y z g w a r ­
d i i p rzyboczne j pe łn i l i surową straż. 

Służba u lokowana w ha l lu w e j ś c i o w y m , 
wpuszcza ła p r z y b y w a j ą c y c h w e d ł u g pro 
trj*xóTu, obowiązu jącego w pałacu. 

W ~ ! - - « - • 

"—DYKTY — 
DESZCZUŁKI POSADZKOWE 
P r o d u k c j i L a s ó w P a ń s t w o w y c h 

Najlcpira lalcoić ! Wize lk ie wymiary ! PACED C8nt"U: aiT"-lli u

1

1

9 \ I g W l « , o I ' f l , , [ » *« 
Odziały l mady „ wizyalklah 

mlaataoh Polaki 

zasiadal i w i e l k i wezyr i min is t rowie , a oso 
b is ty sekretarz suł tana p rzy jmowa ł niezl 
czonych odwiedza jących . 

Z najdalszych zakątków, od wszys tk ich 
p lemion i ze wszys tk ich , w ie l k i ch i ma ­
ł ych , miast i osad wysy łano delegacje, ce­
lem wyrażen ia uczuć w iernopoddańczych, 
a także aby na miejscu się przekonać, jak 
wyg ląda opieka, k tórą otoczono suł tana. 

Po in fo rmowawszy się należycie, w y 
s lannicy wraca l i w swoje strony, by opo 
wiedzieć o t y m , co w idz ie l i . 

D la ś w i t y i s łużby przynoszono wszel­
kie pos i łk i z kuchen pa łacowych. 

W miarę up ł ywan ia czasu, i gdy w ia ­
l i i mości o zd row iu monarchy s tawały się 
coraz lepsze, wś ród ludności budz i ła się 
powo l i wdzięczność d la f rancuskich l e ­
karzy. 

Już zaczęto pub l i czn ie mani festować 
radość. Tymczasem okazała się potrzeba 
doda tkowego zabiegu ch i rurg icznego. 

Pacjent, aczko lwiek wykaza ł obok cier­
p l iwośc i zadziwia jącą odporność f izyczną, 
na p ią ty dzień po drug ie j operacj i mógł 
już p rzy jmować poka rm, a na s iódmy p o ­
zwolono go odwiedzić najbl iższej rodzinie. 

Rekonwalescencja, tak gorąco upragn io 
na. postępowała p r a w i d ł o w o . 

Suł tan już móg ł odbywać kró tk ie p rze­
chadzk i na balkonie 1 wreszcie, po siedem 
dz ies ięc iok i lkudniowej ku rac j i , pozwo lono 
m u wróc i ć do siebie. Stało się to okazją do 
t łumne] i radosnej mani festacj i . 

Przed dz iewiątą gęsta c iżba us ta ­
w i ła się przed p rzyb ranym zielenią szp i ­
ta lem. 

O d y su ł tan, w r a z z synk iem, k s i ę c i e m 

Mon lay Hassanem 1 f rancusk im rezyden­

tem generałem Nognćs 'em, ukazał się w 
drzw iach , szał ogarnął zebranych. 

Suł tan, przy akompaniamencie bębnów 
i t rąb , udekorował naczelnego lekarza k o ­
mandor ią marokańsk iego orderu Ouissam 
Alaon i te , po czym powozem, w otoczeniu 
ś w i t y uda ł się na plac mie jsk i , gdzie za-
j ąwszy miejsce na tapczanie, us taw ionym 
na puszystych dywanach , p rzy ją ł ho łd l ud -W poczekaln i , zamienionej na salon • n a P u s z y s t y < * dywanach , p rzy ją ł ho łd l u d -

adal i w ie l k i wezyr i min is t rowie a oso l C l ' Ó r a W Ś r 6 d ° g ł u s z a j ą c y c h k r z y k ó w 

"^tom\ miesĴ  Jtjttfa ona pog/wna! 
uczęstowała go 
dak ty lami . 

t r adycy jnym mlekiem 

Adamski. N a g u s n a k o n i u . 
F A N T A Z J A N E R W O W I CO P A R T Z A M I N A 

JATYCHMIAST T A l L C T M 

A S P H U N 

Amato rzy świeżego powie t rza z Paryża, 
k t ó r zy o d b y w a l i spacer podczas jednej z 
tegorocznych nocy k w i e t n i o w y c h na P o ­
lach E l ize jsk ich zobaczyl i cz łowieka szyb­
ko jadącego konno, k tó ry , jak się p rzeko ­
nano, b y ł w „ a d a m o w y m " s t ro ju . Oczyw iś 
cie w y w o ł a ł o to zdumienie i spacerowicze 
by l i p rzekonan i , że mają do czynienia z 
cz łowiek iem umys łowo chorym. Okazało 
się jednak, że nagi jeździec by ł cz łow ie ­
k iem norma lnym, choć dający się ponosić 

fantaz jom. Po aresztowaniu oświadczy ł po 
l i i c j an tom: — „Jestem zmęczony życiem, 
jestem wyczerpany ne rwowo. Przypusz­
czałem, że jedynie więzienie zapewni m i 
absolutny spokój i pragną łem za wszelką 
cenę do niego się dostać. Nie chciałem j e ­
dnak popełnić w t ym celu poważnego prze 
s tępstwa i popełn i łem celowo to w y k r o ­
czenie, za k tóre czeka mnie nie więce j jak 
t rzy miesiące a resz tu" . — I rzeczywiście 
sąd skazał go na 3 miesiące aresztu. 

Kupiony znaczek F.O.M 
B i l i o n y p o t r z e b n a na b u d o w ę — ' 

" a a i — 1 1 i « 
u i i 4 c u n a na o u a o w ę — 1 

polskich okrętów wojennych! 

Dowieść 43 

w r * U mikrofonie. 

Regent Węgier, admirał Hor thy 
wyg łos i ł przez radio z Budapesz 
t u orędzie do narodu, w którym 
P r ń c z spraw wewnę t rzno węgier j 
s k i c " n , poruszył najważniejsze 1 

Problemy międzynarodowe. Na 
Mjęc iu R e g e n t H o r t h y przed 

mikrofonem 

— T o jest mądre słowo, mili bracia! — uradował l i t 
Levy. 

— Zatem zgoda — przyb i ł lord Moldenhaen — po-
stanawiamy więc, że brat Levy zajmie się sprawą u t rzy ­
mania p rzy sobie kniazia Wagar ina , proponując mu p o d ­
wyżkę pensj i o sto procent. T e sto procent będą kaźd . -
razowo wyp łacane z kasy naszego brac twa „ W i e l k i 
W s c h ó d " . 

i — Bien, bien — zgodzi l i się inni . 
— A jeś l i kn iaź nie zechce dobrowoln ie zostać w p r a ­

cy u mnie? — zwątp i ł dyrektor Levy. 
— W t e d y mus imy zastosować inną taktykę. 
— Jaką? 

— T a k t y k ę s i ły . Proszę brac i , tu rzecz idzie o w i e k i e 
cele. N ie o jak ieś p rywa tne drobne zarobki , ale o fortunę, 
k tóra ma przypaść naszemu brac twu. Poświęcamy prze­
cież jedną z naszych sióstr, zgodzi l iśmy się na je j chrzest., 
chociaż to jest przeciwne założeniu i p rog ramowi nasze­
mu. Tak ie poświęcenie nie może iść na marne. 

L o r d MoIdenha ; ; i , k tó ry te słowa wypow iedz ia ł g i> -
:>tm s i lnym i s tanowczym, obrzuci ł wszystk ich zgroma­
dzonych badawczym spojrzeniem. Potem znowu pod j ł -

— Jeśli ten Waga r i n nie zechce nam być posłuszny, 
,vyda tym samym w y r o k śmierci na siebie samego. 1 nie­
chaj nikogo o to nie ubw in ia . 

— Zgadzamy się z tym wszyscy — podchwyc i l i i i n i . 
— Słowa brata A^oldenhacna są samą prawdą — p . d -

,iiósł się A j zyk S tokowsk i . — Ale ja co braciom p o w i ; n ; : 
nam nie koniecznie ten tytu ł księżniczki dla naszej s iu -
i ty jest potrzebny, bo i bez niego my do celu dojść po ­
winniśmy. A le jak to powiada ją Po lacy : od p rzyby tku 

. ^ ł o w a nie boi] Lecz nie w tym rzecz najważniejsza. T u 
chodzi wszak o to, aby nie pozwol ić byle go jow i dawać 
•:zczuiki w nos b rac twu, które zbyt jest potężne i zhy< 
w ie lk i jest jego zasięg rąk, aby zechciało na coś podo­
bnego sobie pozwol ić . Dlatego ja jestem całkowic ie po 
bronie lorda i powiadam prosto i zrozumiale: W a g i r i n 
musi zginąć, jeżel i okaże ty lko chęć zdradzenia nas. 

— Tak , musi zginąć — popar l i wymownego braia 
-\ jzyka inn i . 

— T y bracie Levy posiadasz egzekutywę w swoich 
ękach. L iczn i ludzie, opłacani z naszej kasy. pozostają 

na two ich usługach. Zatem tobie powierzamy załatwie­
nie się z tym nieposłusznym kniaziem. 

— Zrob i się! — zgodzi ł się natychmiast mons i tu r 
' . v y . 

— No, to i bien 

Narady by ły skończone i bracia rozeszli się do swoich 
z w y k ł y c h , codziennych zajęć. 

Na drug i dzień z rana, do poczek-dni dyrektora 
A tmąnda Levy wszedł książę Wagar in i poleci ł wozu :-
mu zameldować się u „ b r a t a " Armanda. W o ź n y wszedł 
do gab inetu dyrektorsk iego z wiadomośc ią , że przyby ł 
monsieur Waga r i n i pragnie widz ieć się z mons i :u r 
Levy . 

Dyrek to r poruszy ł się niespokojnie na swoim fotelu. 
— Powiedz mu niech poczeka. 

W o ź n y wyszedł , a monsieur Levy nacisnął jednocze­
śnie prawie k i l ka guz ików elektrycznych dzwonków. 
W chwi lę późn ie j d j gabinetu wpad l i czterej młodz i l u ­
dzie z Ickiem Różanykamieniem na czele. 

— Zamkn i j pan d r z w i , panie R. — wskazał drz»vi 
we jśc iowe Różanykamien iowi . # 

Icek spełni ł pośpiesznie polecenie i drugie d rzw i , w y ­
bite g rubym wo j łok iem, poza k tó rymi znajdował się 
w poczekalni książę Waga r i n , zamknął mocno. 

— Siadajcie panowie — rzuci ł znowu monsieur Levy. 
Wszyscy czterej p rzyby l i spełni l i natychmiast i to 

polecenie. Levy rozkoszował się w tej chw i l i swoją w ł a ­
dzą i nie bez przy jemności konsta tował , że jednak jego 
s łowo ma na terenie jego fabryk i duży wa lor , tym w ięk ­
szy, że oprócz zwyk łe j swoje j p rywatne j w ładzy posiada 
także i inną, o wieleż skuteczniejszą, a to egzekutywę 
„ W i e l k i e g o W s c h o d u " . 

— Proszę uważnie słuchać, co ja panom w tej c h w i l i 
powiem — odezwał się monsieur Levy , rozpierając się 
jeszcze szerzej i nadymając się dla nadania sobie powag i 
jeszcze bardzie j . 

Wszyscy czterej zausznicy nadstawi l i bardzo pi lnie 
uszu. 

— T a m za d rzw iami — wskazał Levy na poczekal ­
nię — znajduje się w r ó g naszego bractwa, cz łowiek, k tó ­
rego bracia nasi wyc iągnę l i z bło:ą nędzy i podnieśl i na 
stopień kul tury i cyw i l i zac j i . I cz łowiek ten, niepomny 
na dobrodz ie js two, jak ie z rąk naszych go spotkało, us i ­
łuje teraz uniknąć naszej kont ro l i , wy łamać się spod na­
szej w ładzy, a co najgorsze — usiłuje zapłacić nam zdra­
dą za nasze dobrodz ie js two. Wobec tego ja chc ia łbym 
wiedzieć, jak się panowie zapatrujecie na te sp rawy i co 
by każdy z was powiedzia ł , g d y b y mu w podobny spo­
sób osobiście zapłaci ł cz łowiek obdarzony. 

— Monsieur Levy — odezwał się p ierwszy Różanyka-
mień — tu nie ma nad czym głęboko się zastanawiać. Ja 
powiem kró tko : istnieje nasze stare żydowskie powiedze-

n ie -p rawo : oko za oko, ząb za ząb. T a k też należy 
i w tym w y p a d k u postąpić. 

Levy skinął g łową na znak przyzwolen ia i zgody, po 
czym skierował oczy na drugiego z kole i zausznika. 

— A pan co powie , monsieur Poisson? 

— Ja zawsze zgodzę się z tym, co pan powie , m o n -
sier dyrektorze. 

Levy uśmiechnął się ca łkowic ie zadowolony. D w a j 
pozostal i również godz i l i się na zdanie Icka Różanyka-
mienia i postanowienie szefa egzekutywy „ W i e l k i e g o 
W s c h o d u " . 

— Zatem postanowione — rzekł bardzo uroczyście 
monsieur Levy. — Ten cz łowiek tam za tymi d r zw iam i , 
jeżel i zajdzie konieczność, musi zginąć. Z was czterech 
jeden musi się z nim załatwić. Kto t ym cz łowiek iem b ę ­
dzie — wyb ierzc ie między sobą. Skończyłem. Idźcie do 
swoje j pracy, ale od c h w i l i , gdy Waga r i n opuści mó j 
gabinet, nie wo lno spuszczać go z oka. 

— Zrob ione, monsieur Levy — skłoni l i się zaufani, 
opuszczając gabinet. 

A zaledwie d rzw i się za n imi zamknęły, pan Armand 
Levy nacisnął guzik dzwonka elektrycznego i p rzyby łe ­
mu woźnemu rozkazał wprowadz ić kniazia Wagar ina . 
Na powi tan ie księcia przybra ł twarz w rozkoszny prawią 
uśmiech, pros i ł pana Miko ła ja siadać, poczęstował go 
papierosem i po spełnieniu dopiero tych wszystk ich czyn­
ności, zagadnął : 

— Czym mogę panu służyć, monsieur Waga r i n? 

— Przyszedłem w mojej sprawie osobistej , w której 
jeszcze wczora j chciałem się z panem widz ieć, panie d y ­
rektorze. 

— Słucham pana, monsieur Waga r i n . 

— Chcę panu podziękować za pracę z dniem dz i ­
s ie jszym. 

Levy pos tawi ł zdumiony wz rok na kniazia, ale wnet 
zdumienie zniknęło z jego twarzy i znowu w y k w i t ł na 
niej uśmiech. 

— Czy panu było u mnie tak źle, monsieur Waga r i n , 
źe nie chcesz nawet dotrzymać ustawowego terminu w y ­
powiedzenia pracy? 

— Nie , źle mi nie by ło i dziękuję panu bardzo za 
wszystko, coś dla mnie uczyni ł , ale obecnie w moim ży­
c iu zachodzi pewna zmiana, która mnie zmusz ' do o p u ­
szczenia dotychczas zajmowanego stanowiska. 

— Pewnie ta zmiana wypadnie panu na lepsze? 

( d . c . n.) 
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rzyfacielski toast na przedmieściu. 
Szanowna młoda paro, sędziwe rodzl-paro 

te i kochane goście... 
.A niech was szlag! Kto mnie lakierek 

>od stołem udeptał?... Przepraszam, to nie 
rodziców, tylko pan Ignac, nie wiem dla 

:zego na odcisk mi włazi. 
..J więc obchodzimy dziś uroczystą 

'oczystość zaślubin przyjaciela naszego 
sawerego z panną Małgorzatą, której r.i-
zego nie brak. Może nawet ma idziebko 

U dużo... 
...Schabu? Chętnie. Niech mnie panna 

'azia na talerz odłoży, bo j a tu gadam i 
adam, a goście zapychają i nic nie zo-
.anie... 

.A więc nasz przyjaciel Ksawery poślu­
bia tę oto dziewicę i z nią kroczyć będzie 
>rzez drogę życia... 

...Odzie się pan pchasz? To mój wide-
c. Każdego, psiakrew, pilnować trzeba!... 

...Co ja to mówiłem? Aha... że wleźli 
i drogę... To dobra... Ty lko, że u nas dro 

;i marne, kocie łby... Więc żebyście się pil 
iowali , bo byle co kicha nawala... A jak w 
lałżeństwie kicha nawali... 

..Panno Kaziu, odłóż pani dla mnie ka-
/ałek indyka, bo Ignac wszystko z półmi­

ska zmiata. Sosu też można.... 
...A więc droga panno młodo 1 ty panie 

tłody... 
Niech cię cholera! Prosiłem o sos na 

talerz, a nie na rękaw! Gdzie panna Kazia 
^na oczy?... Cały smoking na nic... 

Nadobna paro młoda! Z całego serca 
Irnó". ię... 

. W mordę dam, panie Ignac, jak pan 
się n!e uspokoi! Czego pan, przeszkadza?! 

[Myśli drań, że jak gadam, to nie widzę, że 
mi talerz chce sprzątnąć. 

...A więc, kochany Ksawery, wprowa­
dzasz pod swój dom, te dziewczę, czyste, 
fik... -

.. Cielęce nóżki ręką z salaterki bierze! 
.eon! Nie ty jeden będziesz jadł! 1 inne 
roście mają apetyt. • 

...Kochane nowożeńcy. Świnie goście 
gadać mnie nie dają, ale ja i tak skończę! 
Ży jc ie d ługo i rozmnażajc ie się. Otoczeni 
ro jem dz iec iaków bądźcie szczęś l iw i ! Łzy 
mnie do oczu nap ływa ją ze wzruszenia. . . 

...Panie Ignac! Choć mam łzy w oczach 
to i tak w idzę, że mnie oan z talerza Indy­
ka chce zwędzić. S łowo daje dam w zęby... 

.. .Bądźcie szczęśl iwi 1 kochajc ie się. 
I niech wam ziemia lekką... 

. . .Przepraszam, omy l i ł em się. T o ślub, 
a nie pogrzeb ! A le te dranie goście tak ze 
stołu wszys tko sprzątają, że się trza z mo­
wą śpieszyć, jak cho lera ! Nic dz iwnego, 
że się cz łowiek p o m y l i . 

Dobry wypiek 

N o w y p r a c o w n i k . 
Z W I E R Z E N U * PERSONELU B I U R O W E G O * 

Kucharka opuści ła babkę. 

ZDEMASKOWANY PREZES. 
Abstynent na urlopie. 

Walne zebranie koła abstynentów zgro 
madziło aż dwanaście osób. 

Obrady zapowiadały się bardzo burz­
liwie. Nastrój był wyraźnie podminowany 
i oczy wszystkich przeciwników alkoholu 
kierowały się w stronę prezesa, pana Jó 
zefa Kminkowskiego. 

Wreszcie posiedzenie rozpoczęło się 1 
zabrał głos pan Feliks Koperek: 

— Szanowni koledzy, a takie samo ko 
leżanki! 

Niedługo będę mówił, ponieważ że w 
ogóle pytlować nie lubię. Skoro o wiele 
jednak wzięłem się za gadanie, to tylko w 
tern zamiarze, ażeby jednego z nasz zeso 
baczyć na perłowo. Któren to jest, feraj 
no kochana? 

— J ó z i o ! ! ! — krzyknęli zebran i . * 
— Faktycznie Józio, prezes nasi od 

siedmiu boleści, teraz obecnie na stołku 

Nocne sygnały 
Zła rada przyjaciela 

— Nie jesteś teraz obecnie żaden mor-
tus, tylko facet forsiaty — mówił pan 

Cl.eóri Opych do Stanisława Grajcarka, któ-
i ry miał się właśnie żenić bogato. — Zna­
kiem tego musisz się urządzić ze sznytem. 

Melinę weźmiesz trzypokojową. W je-
|dnym pokoju salon dla gości uskutecznisz, 

drugim swoje sypialkie, a w trzecim sy-
pialkie żony. 

— Po diabła dwie sypialki? zdziwił 
|się pan Grajcarek. 

— Zaraz widać, żeś pętak i łapciuch 
zwyczajny, o wiele się na takich rzeczach 
nie rozumiesz. Dwie sypialki, to wielka wy 
goda. ślubna małżonka nad uchem ci nie 
chrapie, także samo łokciem czyli też piętą 
przez sen nie trąca i kimiesz, brachu, jak 
ten król. 

I wogóle w obecnym czasie tylko zwy­
czajne ludzie po jednej sypialce mają. A 
tobie, że posaźne pannę bierzesz, nie pa­
suje inaczej, jak w dwóch sypialkach faso­
nu zadawać. 

Pan Grajcarek Jedna* marszczył czoło 
i drapał się po głowie, mocno zafrasowany. 

— Uważasz Leoś... było nie było, je ­
dnak ślubne małżeństwo... w razie czego, 
to... kapujesz chyba? ^ , 

— W razie czego to jedno na drugie 
zagwlzda I będzie w porządku! 

Argument ten do reszty przekonał pana 
Grajcarka, który też urządził mieszkanie w 
myśl wskazań przyjaciela. 

W dwa tygodnie po ślubie pan Leon 
spotkał na ulicy młodego źonklsia I prze­
straszył się na jego widok. 

—Coś taki blady, Grajcarek? W y g l ą ­
dasz, jakbyś się do matki ziemi szykował! 

Pan Grajcarek westchnął boleśnie. 
— Jak mam wyglądać, o wiele od 

dwóch tygodni ślipiów nie zmrużyłem. 
— Czemuż to? 

— A bo żona po całych nocach gwizda! 
Należy dodać, że mieszkanie o dwóch 

sypialniach ściągnęło gorsze jeszcze kło­
poty na biednego pana Grajcarka. 

Mianowicie sąsiedzi zaskarżyli młodą 
parę na policji o zakłócenie ciszy nocnej 
gwizdaniem, co pociągnęło za sobą spra­
wę sądową o 30 złotych grzywny. 

niespokojnie się wiercący. O ntem to wła 
śnie chciałem mówić. 

Pytam się, czy to jest sprawiedliwość, 
ażeby prezes abstynentów wódkę chlał od 
rana do rana przez żadnej odsapkl? 

Żeby zamiast ze ślubną małżonką, 
rynsztoku się po nocach wylegiwał? 

Świństwo to, bracia kochani, nie ża­
dna sprawiedliwość! 

O wiele było powiedziane, te zabro­
nione wódkę chlać, znakiem tego od wód­
ki wara ! żebyś koniaczku łyknął, albo in­
szego tronku, nie miałbym do deble żalu 
Ale żeby prezes ordynarną slwuchę trą­
bił? 

Wszystko to Jednak lipa, darowalibyś­
my mu to grzechy, koledzy kochani. A le 
że dziś, na walne zebranie, zalany przy-
dymał, za to Już mu obowiązkowo trza 
grzanie uskutecznić I 

Pan Koperek skłonił t le 1 usiadł. W ó w ­
czas podniósł się z krzesła prezes K m l n -
kowikl i rzekł, z trudem powstrzymując 
czkawkę: 

— N i e będę się zapierał, epf... l e m pił, 
ponieważ i e i tak wiary mnie nie dacie. 
Widać tęgo ode mnie monopol jedzie, sko­
ro jeżeli Koperek zatkanem fondzlolem go 
poczuł. 

A l e weźcie pod rozwagie, że jako pre­
zes teraz obecnie na urlopie Jestem; zna­
kiem tego mam cheba prawo źdzlebko po-
gazować? 

Co się tyczy mojego całorocznego picia 
to wszystko, uważacie, przez dusze moje 
wrażl iwe. 

Patrzę ja po świecie I martwię tlę ó-
gromnie, że ludziska chlają monopol, Jak 
te świnie. Co ujrzę cykniętego, to aż ml 
się ze żalu zimno robi. 

A , że cykniętych u nasz, chwalić Boga, 
nie brak, znakiem tego cały dzień zziębnie 
ty chodzę. No i muszę czasem łyknąć z Je­
dnego na rozgrzewkę; bobym całkiem za­
marz!, koledzy kochane! 

Przemówienie prezesa wywołało gorą­
cą dyskusję. Zebranie podzieliło się na 
dwa wrogie obozy i powstała wojna do­
mowa, która zaprowadziła panów Feliksa 
Koperka i Wacława Mil lera na trzy dni do 
aresztu. 

Do dużego biura wszedł młody czło-
wlek i rozejrzał się niepewnie dookoła. 

— Czym można panu służyć? — spy 
tał jeden z urzędników. 

— Ja jestem nowy.... — przedstawił 
się nieśmiało przybyły. 

— Aaa... nowy nasz pracownik — oży 
wił się urzędnik. — Proszę bardzo. Szef 
zaraz pana przyjmie... Fikalski jestem. Pan 
pozwoli , że go przedstawię naszym kole­
żankom i kolegom. 

Nowy urzędnik wszystkim się podobał. 
Był miły, przystojny, ujmujący. 

— Stary jest bardzo surowy — Infor­
mowali go koledzy. Ale niech się pan nie 
przejmuje. T o w gruncie rzeczy bardzo 
głupi człowiek. 

— Roboty tutaj dużo, — zaśmiał* się 
maszynistka panna Fili —• ale zaległej. M y 
przede wszystkim dbamy o zdrowie. W i ­
dzi pan, ja mam tu w szufladzie sto zaleg­
łych listów. 

— Zobaczy pan Jak u nas dobrze — 
zaszczebiotała druga maszynistka Li i i . — 
Jak stary jest, to musimy siedzieć na miej 
scach. Ale »ię nie nudzimy. Każda pod ma 
ezyną ma książkę. Ale stary często wycho 
dzl. Wtedy dopiero mamy używanie. W i ­
dzi pan tę przykrywkę od maszyny pod 
stołem? Stary myśli, że to jest odstawiona 
maszyna do pisania. A wie pan co jest pod 
pokrywą?.. Patefonl Kupiliśmy go od spół 
W... 

— Pan tańczy? — zainteresowała tlę 
maszynistka FIU. — Bo u nas codziennie 
jak starego nie ma, są tańce. 

— Niestety, nie tańczę. 
— Nic nie szkodzi — pocieszył nowi­

cjusza kolega Fikalski . 
— Ale w karty pan pewno gra t Mamy 

stałą partię brldźa. 
— A co się dzieje, Jak przyjdą Intere­

sanci? 
— Nie wpuzzczamy. Woźny Jul Jest 

nauczony... Telefon równłeż Jest przez ca 
ły czas zajęty. Odkładamy słuchawkę tele 

wy. Opłacamy także do spółki specjalnego 
chłopca, który pilnuje przed bramą, czy 
stary nie idzie... 

Za drzwiami rozległy się kroki. Urzęd 
nik Fikalski skoczył na swoje miejsce. M a 
szynistki pilnie zaczęły stukać na maszy­
nach. 

— Tsss... stary idzie.... Niech pan trzy 
ma fason!.. 

Do pokoju wszedł szef. Na widok mło­
dego człowieka uśmiechnął się radośnie. 

— Aaa.... moje uszanowanie — przy­
witał się serdecznie. — Czekałem właśnie 
na pana. Proszę, proszę... Aha! Przedsta­
wię tylko pana personelowi. 

I zwracając się do urzędników, oznaj­
mił: 

— Proszę państwa, to mój nowy współ 
nik, który przede wszystkim obejmie kie­
rownictwo nad personelem. 

Na wąskotorówce 

— Panie 
mniej trzęsie. 

maszynisto, teraz znowu 

— Tak,, bo wjechaliśmy z powrotem n> 
foniczną, żeby nam nikt nie zawracał gło- szyny. 

Odstąpiona narzeczona. 
Nafazd na mieszkanie* 

— Beet l — zapłakała panna Agniesz­
ka Wąsikówna, ujrzawszy swego narze­
czonego, Stefana Jakubiaka. 

— Czego ryczysz, najdroższa moja?— 
zdziwił się pan Stefan. 

— Bo mam Już nowego narzeczonego! 
— zawodziła panna. 

— T o po cholerę wyjesz — rzekł chra­
pl iwym głosem pan Stefan. — Przecież nie 
boli. 

I w ogóle rozmaitość klawa rzecz. 'A 
mnie tam „wsio rawno". Oddaj tylko pier­
ścionek, com ci go kupił i paezła won na 
złamane ulice I 

Pierścionek został niezwłocznie zwró­
cony. 

— A Jak wołają tego frajera, któregoś 
złapała? — syknął pan Stefan, czerwony 
ze złości. 

— O j , zabijesz gol — beknęła panna 
Agnieszka. 

— Ty lko bez przejmowania, siostro! 

A w a n s n a l o k a t o r a 
P O S Z U K I W A N I E NOWEGO M I E S Z K A N I A * 

Zawsze mieszkam u kogoś, zawsze j e ­
stem sublokatorem i n igdy nie wis ia łem j e ­
szcze w bramie na l iście loka to rów g ł ó w ­
nych. 

M a m tego dość! 
Starzeję się, w łosy mi s iwie ją i czas, 

żebym zajął nareszcie w świecie s tanow i ­
sko samodzielnego lokatora. 

T y m bardz ie j , że nadeszła wreszcie u-
pragniona chwi la . Mieszkania tanieją. 

Zwróc i ł em się więc do pośrednika miesz 
kan iowego Pi lcmachera, k tó ry wys łuchaw­
szy mnie, zapewni ł gorąco : 

— M a m mieszkanko w sam raz dla pa­
na! Bombon ie rka ! Pałacowe dwa pokoje z 
kuchnią ! I za bezcen. Tys iąc, z łotych o d ­
stępne i 130 z łotych miesięcznie. 

Poszl iśmy obejrzeć. Pi lcmacher w p r o ­
wadz i ł mnie do małego ciemnego miesz­
kanka. 

— Strasznie tu ciemno — zauważy­
łem. 

— Przyjdź pan tu wieczorem, jak się 
zapal i l ampy ! T u jest w idno w tedy jak w 
dzień. 

i — Ale w dzień jest c iemno. 

— A co pan chcia ł? Żeby w nr>c*v hvł 
dzień, i żeby w dzień by ł dzień? T i hę 
ciemna też musi być.. . 

Wskaza ł mi ręką d r z w i . 
— Prosz§ ł ną lewą Jest kuchnia. 

Zadymione ściany małej kuchenki wska 
zywa ły wyraźn ie , że piec kuchenny od lat 
chronicznie d y m i . Gdy powiedz ia łem to 
Pi l cmacherow i , machnął ręką. 

— Co to pana obchodz i? Przecież pan 
sam nie będzie go towa ł , t y l ko kucharka. 
A czy ona jest pański swat , czy brat , że 
się pan masz o nią mar tw ić . Niech sobie 
powącha trochę d y m u ! Omdle je i nie bę­
dzie pyskata . I jeszcze jest korzyść. Jak bę 
dzie dymić , żaden kawaler w kuchni nie 
usiedzi. Będziesz pan miał spokó j . 

— D o poko jów też najdzie d y m u , jak 
w kuchni d y m i . 

— G ł u p s t w o ! T r zyma się okna o twar ­
te i już się nic nie czuje. 

— Ale zimno będzie. Z ima idzie. 
— Z imno? Można się ciepło ubrać. 

A jak ludzie cały dzień w największy mróz 
siedzą na u l icy? Papierośnik, gazeciarz... 
Nie narzekaj pan, to nie jest feler mieszka­
nia.... Obe j rzy j pan lepiej s to łowy pokó j . . . 
Proszę... T e d rzw i . . Ładny pokó j , co? 
Bombon ie rka . 

— Bardzo mały. 
— Zwycza jn ie , jak bombonierka. B o m ­

bonierk i nie bywa ją większe. I zresztą po ­
co panu większy s to łowy? Czy pan potrze 
buje w dzis iejszych czasach zapraszać go­
ści? Żeby pana obżeral i i potem obgadal i , 
że pan jesteś świn ia i sknera? Poco to 
panu? 

Rozejrzałem się po pokoju. 
— Jak się postawi meble, to nie będzie 

gdzie usiąść. T u nawet obiadu nie ma 
gdzie zjeść. 

Pilcmacher spojrzał na mnie z w y ­
rzutem. 

— Panie szanowny! Orunt, żeby czło­
wiek miał oo zjeść. A gdzie zjeść, to jest 
głupstwo. Jak ma co, to może nawet zjeść 
na stojąco, gdzieniebądź... Chodź pan, po­
każę panu sypialnię. 

Weszliśmy do drugiego jeszcze mniej­
szego brudnego pokoju. 

— Brudno — mruknąłem. 
— Co pan opowiada! Trochę zakurzo­

ne! Pan tu pluskwy nie znajdzie na le­
karstwo. 

— A co to jest? 

— To?. . . T o nie jest na lekarstwo, to 
jest zwyczajna... Pan możesz być spokoj­
ny. T u przez 4 lata spało siedem osób i 
żyją. 

— Wilgoć też widzę Jest. 
— Wilgoć? — zmarszczył czoło Pilc­

macher. 
— Gdzie wilgoć? Jaka wilgoć? T e pa­

rę kropelki na ścianie to jest wilgoć? A 
zresztą pomyśl pan, coby w Abisynii dali 
za takie mieszkanie, w którym woda jest 
na ścianie! Żeby pan się znalazł na pusty­
ni, toby dopiero pan ocenił co to mieszka­
nie warte. Pan by na pewno marzył: „O j , 
żebym ja mógł polizać te wilgotne ściany, 
oj żebym ja miał tu pod ręką to mieszka­
nie, co mnie polecił Pilcmacher!" 

A jak się ma, to się nie ceni, panie sza­
nowny. 

— A gdzie jest ubikacja? 
— Ubikacja?... Fe! Tego w mieszkaniu 

nie ma! Mieszkanie jest poto, żeby w 
nim jeść, żeby spać, żeby wąchać kwiaty. 
Poco panu pod nosem takie coś? T o na­
wet jest nieładnie!... Jak się chce koniecz­
nie, to się wychodzi na podwórko. 

— A łazienki też nie ma? 
Pilcmacher wzruszył ramionami. 
— Łazienki? Niedługo pan powie , że 

park panu potrzebny 1 
— Ja mówię o wannie. 
— Poco panu wanna? Bieliznę się pie­

rze w balii, na węgiel jest skrzynia. T o 
poco jeszcze wanna? Pan ma jakieś dziw­
ne wymagania. Wanna, szmanna, ubika­
cja. W Innych domach jest wanna, jest ubi 
kacja, ale co z tego kiedy się lokatorom 
nie powodzi . 

Mój znajomy ma pięć pokoi 1 dwie ubi­
kacje i poszedł do więzienia za bankruc­
two. Widzisz pan, co on miał z ubikacji. 

A w tym mieszkaniu nie ma wanny I nit. 
ma ubikacji i pomimo to, tu jeden lokatoi 
wygrał na loterii. 

Wierz mi pan ubikacja nie jest taka wr 
żna! T o mieszkanie ma inne zalety. 

—Jakie? 
— Żebyś pan wiedział, jaki tu jest syn 

patyczny dozorca. On jeszcze n igdy lok; 
tora nie dał w mordę. Cichy, łagodir 
anioł. Cały dzień śpi . . 

— A w nocy? 
— Też śpi . Pan możesz " d z i n ę dzwi 

nić przy bramie, on panu nie otworzy! A 1 

co za charakter ! Bry lan t . 

Lamsn ta m l tu będsts uskuteczniać. G a -
dajże prędzej, do wielkiej Anielki, ponie­
waż i e nie mam życzenia tyli czasu z byle 
prukwą baj tło wac i 

— Kozicki Jurek się nazywa. 
— A, to ten? N o dobra. Pogadamy so­

bie z nim we dwojel 

Pan Stefan obrócił się na piecie i opuś­
cił niewierną na zawsze. 

Widocznie panna Agnieszka uprzedzi­
ła nowego narzeczonego o grożącym mu 
niebezpieczeństwie, gdyż następnego dnia 
pan Stefan w żaden sposób nie mógł się 
dostać do mieszkania swego rywala. 

— Otworzyć! — ryczał, waląc pięścią 
w drzwi . 

— Prędzej umrę! — odpowiadał ze 
środka pan Kozicki, ledwie żywy ze stra­
chu, kiwając jednocześnie przez okno p a l ­
cem na dyżurującego policjanta. 

Pan Stefan szturmował tymczasem; 
drzwi z Iście abisyńską zajadłością. O d y 
zaś zamek puścił wreszcie i pokój staną! 
otworem, ciężka dłoń władzy spoczęła ną 
ramieniu napastnika 1 urzędowy, głos ft* 
znajmlł: 

— Chodź pan z * mną. 
— Nie poto przyszłem, żeby gp flzyCł* 

nie skrzywdzić — bronił się pan Stefan na 
rozprawie. — Ty lko że pierścionek narze-
czeński zamiarowałem mu odpalić okazyj­
nie. 

Po cholerę ma chłopak w sklepie efcs-
pens uskuteczniać, o wiele u mnie za pól 
ceny dostanie? 

Sąd skazał pana Stefana na 3 dni afesz 
tu z zawieszeniem. 

Uzupełnienie 

ZE 

Łysy wiojonczeliita na koncercie | 
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Pseudo •myśliwi z flowerami. 
K A R f f i O D N A R O i ą y W K A . 

ŁÓDŹ, 10. 4. — W Łodzi jak również w 
miastach prowincjonalnych wojew. Łódzkiego w 
ubiegłym tygodniu ukazały się ogłoszenia Łó­
dzkiego Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami, 
nawołujące do ochrony owadożernych ptaków 
oraz do przeciwdziałania wszystkim, tym któ­
rzy z różnych pobudek tępią ptaki, przynosząc 
postępowaniem swoim niepowetowaną szkodę roi 
nictwu. 

Wśród tępicieli ptactwa niepoślednie miejsce 
zajmują ci pseudo-inyśliwi, którzy z flowerami 
w rękach uganiają się po ogrodach, polach i la­
sach pilnie wypatrując siedzące na gałęziach 
drzew lub na wzniesieniach terenowych ptaki W 
tym tylko celu, aby — przeważnie niecelnym 
strzałem — śmiertelnie zranić !ub okaleczyć je. 

Dosyć często zdarzają się także wypadki 
strzelania DO innych zwierząt, jak psów, kotów 
i T. P. 

Postępowanie takie — TO szczyt barbarzyń<T 
Wi. 

Ponieważ „SPORTOWCY" ci w przytłaczającej 
swe| większości rekrutują slą SPOŚTÓD młodzie­

ży męskiej — ze wszech miar pożądanym było 
by, aby osoby starsze podjęły się doniosłej ro 
li urobienia chłopców w tym kierunku, zamiast 
zadawać ptakom i zwierzętom zbędne cierpię 
nia — raczej gorliwie zaleli się ich ochroną. 

Równocześnie z zwiększeniem dozoru nad 
bezpianowo i bezmyślnie strzelającą młodzieżą 
oraz z piętnowaniem ludzi dorosłych używają­
cych flowerów w sposób niewłaściwy — nader 
wskazanym byłoby, aby władze administracyj­
ne uprawione do wydawania zezwoleń na broń 
na podstawie Rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z dnia 27 października 1932 r. o broni amunicji 
1 materiałach wybuchowych — zechciały przy 
udzielaniu zezwoleń na flowery stosować odnoś 
ne przepisy w sposób jak najrygorystyćznlejszy 
wydając zezwolenia Ii tylko osobom dającym 
całkowitą gwarancję celowego użycia broni. — 
Możnaby, naprzykład, uwarunkować wydanie 
zezwolenia poza spełnieniem dotychczas wyina 
ganych przez władze warunków także przedsta 
wieniem zaświadczenia z jakiegokolwiek legal­
nie istniejącego Klubu Sportowego, że flower 
użyty zostanie do celów właściwych. 

ZE ZGLISZCZ POSAG OLA CÓRKI. 
Z D R A D Z O N A T A | MNICA* WBm 

Łódi, dnia 10 kwietnia — W najbliższy.^ 
czasie odbędzie się w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi rozprawa przeciwko Moszkowl Judzie 
Grojstnanowi zamieszkałemu przy ul. Drewnow 
akiej 19, i Jego zamężnej córce Rywce Oross za 
mieszkałej przy ul. Zgierskie) 38, oskarżonym 
o wspólne podpalenie w roku 1931 domu miesz 
kąźnego w Kałach pod Łodzią. Dom ten stano­
wił wraz z sąsiednim budynkiem murpwarjym 

l bóżnicą własność Orossmana, który chciał U-
zyskać premię asekuracyjną. W rezultacie spło 
nąl tylko jeden budynek drewniany, a Orossman 
otrzyma! kilka tysięcy złotych odszkodowanta, 
dzięki czemu wyposażył swą córkę. 

Przestępstwo ujawniła w roku 1937 Jefo wla 
sna żona, z którą wziął rotwóct 

Stawa budzi zrozumiałe fąłhte/esowanto. 

MOSH UH mHSPORTSKlEROMi 
NASmSMmClNY... 
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Święcenie pokarmów wielkanocnych 
O d e z w a J . E . k s , b i s k u p a d o d u c h o w i e ń s t w a 

Łódź, dnia 10 kwietnia Z okazji nadcho­
dzących Świąt Wlelkleloocy J. E. Ks. Biskup 
Włodzimierz Jasiński wydał do duchowieństwa 
oderwę, w którel mówiąc o zwyczaju odwie­
dzania przez księży domów 1- świecenia pokar­
mów zaznacza, t e wizytom duchowledatwa win 
ne towarzyszyć troska I zainteresowanie byto 

wanlem wiernych. 
Ponadto wspominając o tradycyjnym wlwato 

wanlu w czasie rezurekcji, zwraca się do ducho 
wleństwa by dobrym słowem powstrzymało za 
pędy młodzieży, którel strzelanie nie ma nic 
wspólnego z tradycją. 

Konferencja z majstrami 
B O L Ą C Z K I f t f l A T A P R A C * . 

ŁjWż, 10 kwietnia — Z okazji pobytu w swo 
im czasie w Łodzi nacz. wydziału rozjemstwa 
w Min Op. Społecznej p. Prennlera przedsta­
wiciele zwiąaleu majstrów fabrycznych zwró;i 
li się do reprezentanta ministerialnego o inter­
wencję w sprawie zwołania wspólnej konfercn 
cji d l * podpisania układu zbiorowego w przemy 
śle. 

Nacz. Prennier przyrzekł zainteresować się 
tą sprawą i zwołać W najbliższym czasie konfe 
rencję. 

W dniu wczorajszym nadeszła do okręgowe 
go inspektora pracy wiadomość o decyzji zwo 
lania konferencji z udziałem p. Prennlera w 
ł.odzi. Konferencja odbędzie się w dniu jutrzej 
szym w Okręgowym Inspektoracie Pracy o co 
dżinie 13.3/). 

Na zaproszenie Okręgowego Inspektora inż. 
Wyrzykowskiego udział w niej wezmą z ramie­
nia majstrów fabrycznych: przewodniczący re-
formu zawodowego p. Piotrowski kierownik 
związku p, Tagowski, p. Sienkiewicz oraz — 
przedstawiciele ajstrów z Ozorkowa i Zduńskie 
Woli. Przewodnictwo konferencji obejmie nacz 
Prennier okręgowy inspektorat pracy reprezento 
wać będzie Inż. Wyrzykowski. 

•lak się dowiadujemy będzie to konferencja 
jednostronna, bowiem dotychczas nie zaproszo 
ur i° viti'l*a

 w niej przedstawicieli przemysłu. 
Wobec tego jest możliwe, że po zapoznaniu sic 
szczegółowymi z postulatami ogółu majstrów - -
nacz. Prennier odbędzie następnie rozmowy z 
przemysłem. 

ZEBRANIE BRUKARZY, UBIJACZY ! PŁYCIA-
RZY 

W sali Domu Ludowego przy uŁ Przejazd 
J4. odbyło się pod przewodnictwem p. M. Rako 
Reckiego zebranie brukarzy, ubijaczy 1 płycia-
r z y . zreszonych w Ch Z. Z. 

Po zagajeniu i objęciu 'przewodnictwa — 
d,!T!S?da?" z ° d b y t y < : n konferencji w Zarżą 
ie i j ' e j sk im, Funduszu Pracy i Urzędzie Wo 
jewódzkim złożyl i : prezes J. Opas, i del. St. 
dysk"sja P ° c z y m W 3 r w i , z , , i l s i e ° * y w i o n a 

cą ̂  r e z u I , a c ' e uchwalono rezolucję domagają, 
w 0 L W p r o w a d z e n i a 6-dniowego tygodnia pracy 
»Wa4ł t r w a n i a r o D Ó t -ozonowych oraz »to-
~ - " l a Plac wg następujących norm: dla bru 

T E A T R K U K I E Ł E K , .KOT W B U T A C H " 
A l . Kościuszki 57. 

4-EPNLS'A' w niedzielę o godz. 12-ei w poł. o 
mim ^ w dalszym ciągu ciesząca się olbrzy 
k n , , zwodzeniem wśród dz ia twy łódzkiej pię 
> Pstr - - J u l i i 1 ) l l " .vńsk ie j „O Raku Nieboraiui 

a 8 u Dziwo'ągu". Reżyseria Jan Wesołości, 
m u ^ ' k a Anny Osser. 

Bilety do nabycia w kasie Teatru A i Kol-
tó u- 5 7 , K 0 Ć 7 - " ~ e i r a n o - w d«'«:ie świę-

0 wielkiej Nocy w 1 cizi na afisz nalpieknlei-
S 2 » bajka kukiełkowa Marii Kownackiej „O stra 
** swym smeku i '• ' - ' •"•m Szewczyku", która 
szla w Warszaw- '-10 razy przy nrzepetnionei 

karzy 12 zł. dziennie, dla ubijaczy 1 płyclarzy 
po zł. 9,60 dziennie. 

Następnie odczytano memoriały wystosowa­
no do Prezydenta Miasta M. Godlewskiego, Min 
Opieki Spot., Urzędu Wojewódzkiego Łódzkie­
go, Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy I 
Główne) Dyrekcji Funduszu Pracy, w sprawie 
unormowania warunków pracy I płacy. 

DZIŚ OGÓLNE ZEBRANIE WOŹNICÓW 
Dziś o godz. 9-ej rano odbędzie się ogólne ze 

branie woźniców w związku z wytworzoną w 
tej dziedzinie pracy sytuacją. Ostatnie dwustr jn 
ne konferencje doprowadziły do uzgodnienia $ze 
regu punktów spornych, zresztą nieistotnych. 
Dotąd otwarta jest sprawa plac dla woźniców, 
korzy żądają podwyżki. 

Na dzisiejszym zebraniu zobrazowana zosta­
nie sytuacja oraz ustalone dalsze kroki woźni­
ców. Przemawiać będą pp.: Dębczyński, Jezier 
ski, Wawrzyńczak i kierownik zw. Kuźniak. 

NACZ. PRENNIER w ŁODZI 

We wtorek, 12 bm zbierze się w Łojdzl pod 
przewodnictwem nacz. Prenniera nadzwyczajni 
komisja rozjemcza dla zlikwidowania zatargu o 
układ zbiorowy w przemyśle kotonowo - Poń­
czoszniczym. Orzeczenie wydane zostanie praw 
dopodobnie na terenie Warszawy. 

KONFERENCJA Z PRZEDSTAWICIELAMI 
ZW. ZAWODOWYCH. 

Łódź, 10 kwietnia. — Jutro o godz. 11.30 — 
przed południem odbędzie się zwołana przez 
nacz. Prenniera konferencja z przedstawiciela­
mi związków zawodowych robotników przemy­
słu kotonowego Zj. PZZ i Klasowego. Fakt -vy 
znaczenia konferencji jednostronnej ze związka 
rti zawodowymi — zasługuje na podkreślenie. 

Ponieważ we wtorek odbędzie się posiedze­
nie komisji rozjemczej dia przemysłu kotono­
wego, o czym również donosimy jutrzejsze roz 
mowy związków z nacz. Prennierem będą m;a 
ły charakter orientacyjny. Przedstawiciel mi;ii 
sterstwa opieki społeczne) wysonduje opinię, po 
trzebną do właściwej oceny faktów, które — 
wypłyną w czasie obrad wtorkowych. 

Ma to tym większe znaczenie, że jak sły­
chać posiedzenie komisji rozjemczej ma się od 
być bez udziału ławników stron. 

P I E N I Ą D Z Ł A T V 
PRZECIEKAJĄ PRZEZ PALCE 

o c z y m k a ż d y w i e d o s k o n a l e . . . 
Później nadchodzą długie dni — tygodnie 
zmartwień i kłopotów w walce o byt. 
A przecież można uniknąć trosk, pamiętając o 

książeczce oszczędnościowej P K O . 

Książeczka oszczędnościowa P K O 
r o z w i e j e t r o s k i o p r z y s z ł o ś ć , 
gdyż posiadacz jej pewien jest swego jutrae 

P K O 
P E W N O Ś Ć — Z A U F A N I E 

ZDĄŻYCIE!! 

P R E C Y Z Y J N Y Z E G A R E K 

RECORD-GENEWA 
N I G D Y N I E Z A W O D Z I 

£ fJloncdfekem 
W s z y s t k i e a u t o r y z o w a n e p u n k t y s p r z e d a ż y P H I L I P S A tyroą 
kupnie odbiornika 7-38 przyjmują n a poczet należności stare odfaiotnjkJ 
wszystkich mcjrek, tpzkładelgc resztę należności n a d o g o d j u rejiy^; 

7 3 - l e t n i s t a r u s z e k 
utonął w dole biologicznym 

. 1 . . . . . . . . . _ . L Ó D 2 , dnia 10 kwietnia. 
W domu nr. 26 przy u l . Zaga jn i kowe j 

lokator tegoż domu 73 - le tn i Józef Każmie r 
ski uległ śmier te lnemu w y p a d k o w i utonie 
cia w dole k loacznym. Domown icy zaniepo 
ko jen i dłuższą nieobecnością staruszka w 
mieszkaniu, wszczęl i poszuk iwan ia i w y d o 

by l i zw łok i topie lca, którego nie dało się 
przywróc ić do życ ia. 

Kaźmie rsk i , cz łowiek stary i schorowa­
ny, n iewątp l iw ie zasłabł w ubikacj i i to by ło 
przyczyną wpadnięc ia do dołu, w k tó rym 
utonął . 

Rozprawa sądowa w... mieszkaniu 
Obłożna choroba akuszerki.aUS 

ŁÓDŹ, dnia 10 kwietnia — Ciekawa rozpra­
wa sądowa odbędzie się w... mieszkaniu oskar-

PRZED Z J A Z D E M R A D Y M I E D Z YORt iANIZA-
CYJNEJ P O L A K Ó W A M E R Y K A Ń S K I C H . 

Z okazji 3-go jazdu Polskiej Rady Międzyor 
ganizacyjnej, który odbędzie się w Chicago w 
czasie od 30 kwietnia do 1 maja br. Okręg Łó 
dzki Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicz­
nej, liczne organizacje społeczne, instytucje prze 
myślowe, handlowe, rzemieślnicze itp. z Zarza 
dem Miejskim na czele przesyłają obecnie pod 
adresem Polskij Rady Międzyorganizacyjnej ty 
•rnia pomyślnych obrad oraz dalszej owocne 

pracy. 

Gdyby nie wierny pies 
r o d z i n a z g i n ę ł a b y w o g n i u . 

KRAKÓW, 10. 4. W e ws i M i r ó w w pow. 
chrzanowsk im w domu gospodarza Paw ia Wa 
rzęchy wybuch ł w nocy groźny pożar, k i ó r y zni 

, szczyt ca ły dom, Pogrążoną w t w a r d y m śnie 
1 rodzinę złożoną z rodz iców i 7 dzieci zbudzi ł 

ze snu donośnym wyc iem pies, dz ięk i czemu ro­
dzina ura towa ła się od niechybnej śmierci v 
płonącym domu. 

Sprzątane grzedśwateana 
ułatwione 

Płyn „Łlil^fiA" to?*?* wszystko. 
Wszędzie do nabycia za 20 groszy. 

żonej Bolesławy Rogowskiej akuszerki, zamie­
szkałej przy ul. Brzezińskiej 24. Rogowska os­
karżona jest o przeprowadzenie niedozwolone­
go zabiegu, który spowodował ciężką chorobę 
pacjentki. 

Ponieważ Rogowska 'est od długiego czasu 
obłożnie chora, wskutek czego sprawa była kil 
kakrotnie odraczana, Sąd postanowił odbyć roz 
prawe w mieszkaniu oskarżonej. 

Usadrt wsfpsdek pł̂ droś 
P s t r e l t o r c i . 

ŁÓDŹ, dn. 10 kwietnia — Niezmiernie rzadk 
wypadek płodności psa zanotowany zosta! v 
Łodzi. Mianowicie suka-dog, stanowiąca włas­
ność p. Wł. P. zamieszkałego przy ul. Radwn: 
aikjet, urodziła ni mniej ni więcej tylko ...17 zd. 
wvch szczeniąt Tak wielka l iczba szczeniąt i 
leży do bardzo rzadkich zjawisk, a wśród psó-. 
wielkich iak dog, jest prawdziwym fenonienei.i 

Na boźeństwa żałobne w rocznicę śmierc i 
i p . Marszałka Józefa Piłsudskiego 

J. E. Ks. Biskup Wł. Jasiński w związku z 
rocznicą śmierci ś. p. Marszałka Józefa Piłsuds 
kiego wydal rozporządzenie do Księży, w k 
rym pisze: W porozumieniu z władzami szkol 
nymi lub urzędami państwowymi przewielebni 
księża proboszczowie ewentualnie prefekci od­
prawią dnia 12 maja, jako w rocznicę śmierci 
ś p. Marsza łka Józefa Piłsudskiego uroczystą 
Mszę św. żałobną. 

Życzenia świąteczne 
(—) Życzenia Świąt można przesyłać wido 

kówką za 5 słów, nie licząc podpisu daty i miej 
acowości — 5 er., — telegramem „XLT" do 15 
wyrazów — 1 zł. ca każdy dalszy wyraz 0.51) 
zł. za ozdobny blankiet 0.50 ti, telegramem , Q' 
0 tekstach zgóry oznaczonych do Stanów Zjed 
noczonych, Kanady i Meksyku za 9-15 zł. — te 
legramem morskim dla osób znajdujących się 
na statku lub za atatku n i ląd. 

Pod znakiem aktualnych haseł* 
Oziaiejazy pochód. 

Łódź 10 kwietnia —; IV ramach orBanłipwa-
nych przez Ligę Morska l Kolonialna Dni Ko­
lonialnych' w dniu dzisiejszym odbędą się w Ło 
dzi uroczystości i manifestacje. 

Wczoraj wieczorem odbył się na ulicach Ła 
dzd capstrzyk orkiestr oraz defilada samocho­
dów propagandowych przybranych plakatami 1 
transparentami z napisami „Chcemy Kolonii", 
„Musimy otrzymać surowce kolonialne" itd. 

Dziś w dalszym ciągu uroczystości odpra­
wione zostaną o godz. 9-e) rano w kościołach 
Św. Stanisława Kostki i Św. Józefa nabożeńst­
wa po czym sformowany pochód przemaszeruje 
ulicą Piotrkowską, Andrzeja na AJ. Kościuszki, 
gdzie nastąpi odczytanie i uchwalenie przez 

społeczeństwo łódzkie rezolucji. 

N A S Z E LOSY W Z B O G A C A J Ą O R A C Z Y . 

Takim zwrotem kończy się dzisiejsze 
ogłoszenie popularnej już dziś u nas kolek­
tury Stanisława Bujalskiego, gdzie w dru 
gim dniu bieżącego ciągnienia padła wie l ­
ka wygrana zł. 75 .000 .— na los nr. 83.793. 

l iczne i poważne wygrane, jakie w 
każdym ciągnieniu padają w tej kolektu­
rze to widomy znak szczęścia, które stale 
towarzyszy graczom kolektury St.. Bu ja l -
skiego Łódź, Piotrkowska 161 i Rzgow­
ska 113. 

Argumentowi tętnu nie zdoła chyba 
oprzeć się największy sceptyk. ( W r . ) 

* r» 

Wybory nowego zarządu 
T O W A R Z Y S T W A K R Z E W I E N I A K U L ­

T U R Y FTZYCZNEJ K O B I E T . 

Odbyło się konstytucyjnie posiedzenie 
nowego Zarządu, wybranego na Ogólnym 
Zebraniu członkiń, odbytym w dniu 28 
marca 1938 roku. Zarząd ukonstytuował 
aię jak następuje: p. Stefania Auguatynia 
kowa przewodnicząca, p. Stefania Jaro­
cińska — wiceprzewodnicząca i przewodni 
cząca Sekcji Sportowej, p. Zofia Milewska 
_ sekretarka, p. Klara Hejwowska — akar 
bniczka oraz p. Stanisława Kamiń&ka — 

1 członkini i przewodnicząca Sekcji Dochc-
1 dów Niestałych. 
| Walne Zebranie, na którym obecna by 

ła p. Stefania Krzyżewska, delegatka Za-
! rządu Głównego, odbyło aię pod przewód 
'nictwem p. K. Dąbrowskiej przy bardzo 
licznym udziale członkiń, co wskazuje 'na 
zainteresowanie aię pracami Towarzystwa. 
P. Krzyżewska zapoznała członkinie z pla 
nami Towarzystwa na przyszłość, zwłasz­
cza w dziedzinie obozów letnieb dla ko­
biet. Obozy urządzone będą między in . i v 
m i w bieżącym roku w Truskawcu, w 
Ciechocinku, w Ostrowiu nad morzeni 
oraz w Różance nad Niemnem. T e n ostat 
n i obóz urządzi Łódzki Oddział Towarzy­
stwa. 

Towarzystwo Krzewienia K u l t u r y Fizy­
cznej Kob ie t podaje jednocześnie do wia­
domości, iż urządzi ło 3 miri»ice?.',iv kurs 
g imnastyk i i p ływania w Polsk ie j Y . M . 
C. A. , na k tó ry p r zy jmu je jeszcze zapisy 
sekretariat Towarzystwa, czynny w środy 
i soboty w loka lu Polsk ie j Y . M . C. A. — 
Moniuszk i Nr . 4 a, I p ię t ro w godzinach 
>d 18.30 do 19.30 w środy i soboty. 
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MATERIAŁY n a j p r z e d n i e j s z e j 

j a k o ś c i JANKOWSKI Ti FABRYKA SUKNA 
EŁSKO 

O D D Z I A Ł Y w Ł O D Z I PIOTRKOWSKA 88 
PIOTRKOWSKA 6 

TANI ZAKUP 
w BAZARZE 

F A B R Y K I C Z E K O L A D Y I C U K R Ó W 

KAROL 60ST0MSKI 
NAPIÓRKOWSKIEGO 23 BARANKI czekolad i cukrowe ZAJĄCZKI 
— — — — — — — — o r y g i n a l n e PISANKI CZEKOLADOWE 
11-go LISTOPADA 12 CUKRY i wszelkie SŁODYCZE! 

1 D R O W I E T O S K A R B 
U Ż Y W A J Z A T Y H 

Z I O Ł A D r a B R E Y E R A 

Hrafeczkl 

K T c ł R e stosuje sie 
W NASTąPUJĄCYCH.CHOROBACH: 

Nr 1 
Nr 2 

rem 
Z.SO w kaszlu, astmie, roiedmia płuc 

w reumatyzmie, artretyżmle, złej prta 
mianie materii, nieczystości eery, 
chorobach (kornych 

chorobach śołądkowo - kistko-
wych, wątrobowych, łóitaczca 

chorobach nerwowych, bolo gło­
wy, bezsenności, ogólnym wyeserpa-
nin 
w niedokrwistości i ogólnym osła­
bieniu 
w chorobach nerkowych I pecherso-
wych 
przeczyszczające w chronieinyrn ee-
twardienin i hemoroidach 1.50 

Do nabycia w oryginalnym opakowania • apte­
kach, składach aptecinych i drogeriach lub w w y 
twórnl 
JfOLUFRBA". KRAKÓW-Podgórze, akr. Nr 4B/d 

Zainteresowani otrzymują na tfdante darmo a 
wytwórni broaiure. 

Nr 3 -

Nr 4 -

Nr 6 -

Nr 7 -

Nr 9 -

2.50 

3.60 

4.20 

DURAK i GŁUPOTA 
zone nie grzeje, 

ECH 11 STOLICY. 
Zycie Warszawy w ki lk i wierszach 

Zdarza się często, że dzieci, przebywa 
jące na koloniach letnich zapadają na cho­
roby zakaźne, jak dur brzuszny, błonice 1 
szkarlatynę, czyli płonicę. Aby nie pozba­
wić dzieci koniecznego wyjazdu na kolonie 
i odpoczynek wakacyjny, a jednocześnie u-
chronić je przed tymi chorobami, należy 
dzieci przed wyjazdem na kolonie poddać 
szczepieniom ochronnym przeciw durowi 
brzusznemu I dyfterytowi. 

Szczepień dokonują lekarze szkolni, le­
karze w Ośjocfkach Zdrowia w Miejskim 
Instytucie Higieny i w Ubezpieczalm Spo-
łecznei. 

• • i 

Mimo, źe Pelcowizna liczy 10.000 mie­
szkańców, zaledwie kilka ulic jest tam o» 
świetlonych. Brak Jakiegokolwiek oświetlę 
nia obniża stan bezpieczeństwa. Poza tym 
niektóre ulice są niezabrukowane, nieskana 
lizowane i pozbawione chodników. 

• • • 
Związek Kat . „Caritas" prowadzi na te 

renie stolicy zbiórkę wszelkich odpadków. 
Zbiórka ta znalazła się z wielkim zain­

teresowaniem i poparciem ze strony nie 
tylko Warszawy, lecz i prowincji. 

Przy akcji tej ma zatrudnienie obecnie 
18 chłopców bezrobotnych. Poza tym akcja 
ta daje środki na organizowanie warszta­
tów dla młodzieży, pozbawionej dotych­
czas pracy. Pierwszy „Dom Pracy" jest na 
N o w y m Bródnie, w którym pracuje 70 
chłopców i dziewcząt oraz 45 krawców bez 
r ^ o t n y c h . 

Byłoby bardzo źle na świecie, gdyby 
wszyscy ludzie byli mądrzy. Kogoby bo­
wiem wówczas oszukiwali? Komu wymy-
ślanoby od głupich? Kto zakładałby nowe 
teatry, kawiarnie i t. d.? Słowem, głupcy 
także są potrzebni. 

Naturalnie głupiec powinien być w mia 
rę głupi, ponieważ nadmiar głupoty jest 
dla otoczenia zbyt męczący. Dlatego właś­
nie tak nas męczą kobiety. Natomiast taki 
sobie poczciwy głupiec, który nie zajmuje 
nam zbyt wiele czasu, może być nawet cal 
kiem miły. 

Ale niestety, głupiec miły jest okazem 
niezmiernie rzadkim. Bardziej pospolitym 
okazem jest głupiec — piła. Ten gatunek 
głupca posiada „talent" do nieumiejętnego 
powtarzania starych dowcipów. 

— Zna pan... ha-ha-ha.. . tę starszą W y 
plęclcką? Nie zna pan? Szkoda... zresztą 
nic nie szkodzi... opowiem panu o niej śwle 
tny.... ha-ha-ha... dowcip... Zna pan tego 
młodego Pipklewicza? N ie m a pan?... no, 
nie szkodzi, opowiem panu o nim I o tej 
Wyplęclcklej? Zna pan Wyplęclcką? N i e ? 
to był... ha-ha-ha... świetny, najnowszy ka 
wa ł ! T a Wypięcicka... zna Ją pan?... otóż 
Wypięcicka spotkała się wczoraj.. . ha-ha-
ha... u Nlemajsklch z Pipkiewlczem I z py­
skiem na niego: pan, panie podobno chwa 
li się na mieście, źe Jestem pańską kochan-
kąl . . . dobry kawał co? ha-ha-ha... a wie 
pan co na to ten Plpklewlcz? On na to: 
może tak powiedziałem... ha-ha-ha.. . ale 
chwalić się, nie chwaliłem... ha-ha-ha 1 

Swoją drogą ciekawym okazem musi 
być żona głupca. Przyznam ale, i e nigdy 
takiej żony n i l widziałem, rrle lubię bowiem 
widoku Istot nieszczęśliwych ( jak przyje­
mnie w tym miejscu zrobiło się moim wszy 
stklm żonatym przyjaciołom). 

Wyobrażam sobie Jednak dwie możli­
wości: albo żona głupca Jest również głu­
pia I nie zdając sobie sprawy z głupoty 
swego męża — Jest szczęśliwa. A lbo też 
żona głupca Jest mądra I wówczas wykorzy 
stując odpowiednio jego głupotę, również 
jest szczęśliwa. Słowem kobieta zawsze po 
trafi sobie wykombinować szczęście. 

A le wróćmy do głupców płci męskiej, 
którzy stanowią dzisiaj przedmiot naszych 
zainteresowań. Głupca charakteryzuje u-
pór. Można go przekonać jedynie przy po­

mocy podstępu. Gdy chcesz aby głupiec 
pomógł ci przy realizacji twego projektu, 
zacznij rozmowę od wychwalania pod nie-
biosy jego mądrości 1 inicjatywy i wtrąć 
od niechcenia: 

— Pań prezes (głupiec jest zawsze „pre 
zeaem") zdaje się interesował się ostatnio 
radiem, słyszałem o tym, że pan poszukuje 
wynalazcy któryby mógł panu prezesowi 
urzeczywistnić jego plany. Podobno chodzi 
0 odbiornik radiowy, będący jednocześnie 
podręcznym barem. M a m właśnie kandyda 
ta, będzie tó dla niego wielkim zaszczytem 
1 prawdziwym szczęściem pracować pod ta 
kim kierownictwem 1 t. d. 

„Prezes" nie odmówi tak podanej proś 
ble. A spróbuj mówić do głupca inaczej 
powiedz mu, że twój protegowany to zdol­
ny inteligentny człowiek, że ma dużą zna 
jomość rzeczy... T o usłyszysz „bardzo ża 
łuję, niestety, za późno". 

Tak , tak z głupcami nie tak' łatwo. 

C I Ę Ż K I E Ż Y C I E . 

Nazwisko bywa czasem przeznaczeniem 
człowieka. Jeśli ktoś nazywa sie Durak, 
czy może być mądry? Apolinary Durak* po 
życzył palto od Zbigniewa Dobuły, I miał 
Je oddać nazajutrz. Upłynęły Jednak dwa 
tygodnie, a Durak palta nie oddawał. Z a ­
niepokojony Dobuła monitował go k l i k * 
krotnie, gdy to Jednak nie odniosło skutku 
1 Durak palta nie oddawał, Dóbuła zamel 
dował policji. Durak skazany został na 4 
miesiące aresztu z zawieszeniem na dwa la 
ta. 

Jerzy fcrzeckł. 

ZŁA PRZEMIANA MATERII PRZYSPIESZA STAROŚĆ 
Zanieczyszczona krew inołe powodować azereg 

rozmaitych dolegliwości: bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bi le w 
wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, twędze-
nio skóry, skłonności do obstrukcji, plamy 1 wyrzuty 
na skórze, skłonność do tycia, mdłości, jeżyk ob­
łożony. Choroby złej przemiany materii niszczą, or­
ganizm 1 przyapieszajg starość. Racjonalną, zgodną 
a naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby 

i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, 
ze w chorobach na Ue złej przemiany materii, cbro< 
nicznrgo zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtacz­
ce, artretyzmie ma zastosowanie „Cholckinaza" 
I I . Niemojewsklego. Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium f izjologiczno-Chcmicznc Cbolckinaza 
H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy świat 5 orar 
apteki i składy apteczne. 

List bezrobotnych do premiera. 
mm M E P O T W w i t o z o i i E Z A R Z U T * , mm 
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T O R E B K A L r Z H l u l i N I C J N Y C H . 

do ministra komunikacji. 

Z Lublińca donoszą: 
Sąd Orodzki w Lublińcu rozpatrzył 

sprawę karną 18-tu bezrobotnych z Boro­
nowa (pow. Lubliniec). 

Na rozprawę nie stawili się Węgierek, 
Spyra, Broił I Chmielewski. Odpowiadać 
oni będą przed sądem osobno. Sprawa 
przedstawia się następująco: 

Oskarżony Węgierek napisał w grudniu 
1936 r. list do premiera Składkowskiego. 
List ten podpisali wszyscy inni oskarżeni. 

W piśmie do premiera oskarżeni żalili 
się na niesprawiedliwy podział pracy I do­
datku zimowego w naturaliach, dokonany 
przez niejakiego Burzyka z komitetu po­
mocy dla bezrobotnych. 

Komitet miał do rozdziału 400 centna­
rów kartofli, z czego na Jednego bezrobo­
tnego miało przypaść 75 kg. Oskarżeni ża­
lili się, źe Burzyk miał podzielić kartofle w 
ten sposób, źe niektórzy bezrobotni otrzy 
mail po 4 centnary, gdyż byli jego krew 
ntakaml. 

Jako świadek zeznawał kierownik w y 
działu Opieki Społecznej przy Wydzia le 
Powiatowym w Lublińcu Oruchman, któ 
remu podlegały lokalne komitety pomocy 

zimowej. Wskutek zażalenia oskarżonych 
przeprowadził on kontrolę wspólnie z ins­
pektorem F. P. p. Ponikowskim. Kontrola 
nie potwierdziła zarzutów. 

Sąd skazał trzynastu oskarżonych po 
5 zł. grzywny, z zamianą na jeden dzień 
aresztu I na tydzień aresztu z zawiesze­
niem na 2 lata. Oskarżona Agnieszka M a ­
zur została uniewinniona. 

P i e r w s z a 

p i e l g r z y m k a na Jasną Górę. 

Pod wysokim protektoratem Jego Emi-
fc*ncji ks. kardynała prymasa Polski Augu­
sta Hlonda i jego Ekscelencji ks. biskupa 
(Włodzimierza Jasińskiego wyruszy z kościo­
ła Św. Krzyża, dnia 7 maja br. w godzinach 
Ijf-npołudniowych wielka pielgrzymka do Cze 
Brochowy ku czci Królowej Korony Polski aa 
Kongres Przyjaciół św. Jana Bosko z okazji 
pięćdziesiątej rocznicy śmierci tegoż święte­
go. Pwrót nastąpi 8 m;\ja wieczorem na Dwo 
irzec Fabryczny. Przez cały czas towarzyszyć 
feędzie orkiestra. 

Karty uczestnictwa w cenie zł. 6 — sa do 
liabyeia we wszystkich kancelariach para­
fialnych. 

Higien czaa materace wła, 
mego wyrobu otomany 
leżanki , krzesła 

p o l e c a ł a 

B-cia Serafińscy 
Łodi, ul. Zaswieay 13 

»•). 222-34 

Z Tarnowa donoszą: 
Mieszkanka Jarosławia (ul. Dietziusa 

Nr. 45 ) Anna Korobijowa przesłała na rę­
ce ministra komunikacji w Warszawie pi ­
smo następującej treści: „ W Jarosławiu 
przy ul. Dietziusa 40 mieszka żydówka, 
Bosia Schwarz, której wychrzczona córka 
mgr. praw Izabela Schwarz, jest urzędnicz 
ką dyrekcji PKP. w Krakowie. Bosia 
Schwarz owa chwali się, że ci, którzy jej 
podpisali weksle lub świadczyli w sądzie 
dostali lub dostaną posady przy kolei za 
protekcją jej córki, która ma wielkie wply 
wy w Dyrekcji PKP. I tak dostał posadę 
niejaki Kozak w warsztacie stolarskim 
PKP. w Tarnowie, człowiek liczący 38 lat 
życia, chociaż, jak sama Schwarzowa 
twierdzi, w tym wieku nie przyjmują na 
kolej, jednak Izabela Soihwarzówna dała 
posadę, bo on jej matce podpisywał w bie 
dzie weksle, więc ona jemu się teraz od­
wdzięczyła. Dalej Izabela Schwarzówna 
ma również wychrzczonego brata, który 
nie zdał matury, do wojska jest zupełnie 
niezdatny, gdyż ma kategorię „E" , słaby 
wzrok, a bez opinii policyjnej, bez badania 

lekarskiego dostał posadę przy parowo­
zowni PKP. w Tarnowie. Upraszam tedy, 
poddać badaniom lekarskim Schwarza, 
lecz nie przez lekarzy Dyrekcji PKP. w 
Krakowie, bo Schwarzowa chwali się, iż 
jej córka ma tam wielkie wpływy.. . 

Tyle „tylko" pani Korobijowa z Jaro­
sławia doniosła Ministerstwu Komunikacji, 
które na skutek powyższego zarządziło do 
chodzenia dyscyplinarne przeciwko refe­
rendarzowi dyrekcji PKP. w Krakowie 
mgr. Izabeli Schwarzównie. Schwarzówna 
złożyła odpowiednie doniesienie karne w 
Jarosławskim Urzędzie Prokuratorskim, 
przeciwko autorce. Oskarżona chcąc prze 
prowadzić dowód prawdy, między innymi 
podała na świadka żonę tarnowskiego pra 
cownrka stolarni PKP. w Tarnowie, p. Ko­
zaka Marię Kozakową, która miała rzeko­
mo za wystaranie się posady dla męża, 
Schwarzowej dostarczać za darmo wiktu­
ały. T y m sposobem akta tej niecodziennej 
sprawy zawędrowały do Sądu w Tarno­
wie, gdzie sędzia przesłuchał Marię Koza­
kową. Ostateczny epilog sprawy rozegra 
się przed sądem w Jarosławiu. 

Ml { d l i 
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Nakarm głodne dzieci składając ofiary na Miejski Komitet 1'omocj 
Dzieciom i Młodzieży — JL Ł . O. m. Łodzi 
konto 490, 

WABIO-HACfllC* 
N I E D Z I E L A , 1 0 K W I E T N I A . 

W a r s z a w a I ( R a s z y n ) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czasu I pleśń „Bogurodzica" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi 
9.00 Transmisja nabożeństwa a kościoła Iw. Kr ty 

ta w Warszawie 
10.30 Muzyka a płyt 
11.S0 Transmisja ta Szkoły Pracy 9polecineJ w Clc-

arynle 
11.57 Sygnał etatu i hejnał a Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny — i Katowle 
13.00 Przegląd kulturalny 
13.10 „Peregrynacja do Ziemi świętej" — i Pozna, 

nia 
13.30 Muzyka obiadowa — ae Lwowa 
14.43 Audycja dta wil 
15.45 Wszystkiego po trochn — audycja dla Sałatą 
16.05 Utwory Maurycego Moszkowsklego (dwa for­

tepiany, dwoje skrzypiec i śpiew) 
16.43 „Amer — ponury cień Sahary" — opowielć 

mówiona 
17.00 „Nu diabelskich morzach" — audycja słowno-

muzyczna 
17.50 Chwila Biura Studiów 
18.00 Audycja muzyki religijnej (transmisja a ko­

ścioła ewangelirko • augsburskiego) 
19.00 Kompozycja słuchowiskowa z tekstów księdza 

Piotra Skargi pt. ,,Pokłon za zwycięstwo" — 
a Krakowa 

19.30 Arie operetkowe w wykonania polskich łple. 
— w d T ó i ! ^ ^ - p f y t y " " 

"Dziaranie 
ODŻYWCZEGO 

BIOCELU 
byto czarodziejskie* 

20.35 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomości sportowe ze wszystkich ro/gl »ui 
21.15 Opowieść, o Beethov;nie (audycja ostatnia) 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny 
24.00—1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.30 Muzyka poranna — płyty 
8.55 Odczytanie programu 

10.30 Muzyka z płyt — t Warszawy 
13.00 Felieton pt. „Londyn — miasto komfortu" 
15.45 Audycja dla dzieci 
19.30 „Dbajmy o zdrowie przy pracy fizycznej" — 

pogadanka 
19.45 Łódzki kwartet Srhrammla 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 
23.00—23.30 Muzyka salonowa — płyty 

P O N I E D Z I A Ł E K , 11 K W I E T N I A . 
Warszawa 1 (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka x płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka » płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10—U 15 Przerwa 

11,15 Audycja dla szkól 
11.40 Od warsztatu do warszlutu: Jak kształcimy 

czeladników i terminatorów 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 

45 Z pieśnią po kraju 
16.15 Koncert orkiestry rozrywkowej — a Lodzi i 

Po k i lku dniach s p o i t r z o g ł a m , i e moja 
drobne zmarszczki I szpetne liniej 
zaczę ły znikać, a w niespełna para. 

tygodni wyglądałam Juz o 10 lat miodzie]. 
Blocel — Jak mnie poinformował kosme­
tyk - specjalista — Jest wynalazkiem wyblt* 
nego Profesora Uniwersytetu Wiedeńskiego. 
Jest on obecnie zawarty w każdym słoiku 
Kremu Tokalon koloru różowego, spreparowa­
nego według oryginalnego francuskiego prze* 
plsu znakomitego paryskiego Kremu Tokalon. 
należy go stosować co wieczór przed udaniem 
się no spoczynek, Krem zaś Tokalon koloru 
białego co rano. Nada to w krótkim czasie 
zwiędłej, ciemnej cerze blask ewleże], i y w o t « 
ne] młodości. Uczyni skorej Jasna, usunie 
zmarszczki 1 wszelkie wady cery. 

16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Na szlaku 150 000 wolt t Moście do Staracho. 

w i c _ pogadanka (z Katowic) 
17.15 Koncert solistów — ze Lwowa 
17.50 Pogadanka sportowa i wiadomości sportowe 
18.10 Melodie włoskie — Pły»T 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wai 
10.00 Audycja strzelecka 
19.30 Dyskutujmy: „Stosunki finansowe w małżeń­

stwie" — dialog 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Korscert rozrywkowy w wykonaniu małej or-

kiestry >*• »• i in. 
V przerwie: 

20.45 Dziennik wieczór 
'20 55 Pogadanka aktualia 
21.40 Nowości poetyckie — omówi Wł. Sebyła 
22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

Polsltirgo Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00 —21.00 Programy lokalne 

I.ÓDŹ. juk Hairyn, oraz: 
11.00 Melodie filmowe — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

Fragment z powieści „Tęcza nad miastem" — 
Jana Wiktora 

15.10 1'io.enki w wykonaniu chóru miedz 1-'knlnego 
(płyty) 

15.27 ł ódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Koncert z Katowic (flet, skrzypce 1 (o:'rpian) 
18.40 Audycja literacka; „Kampania wilcń«!<:i" — 

recytacja prozy 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka salonowa — płyty 

wtesne źródła 
surowcowe w Wm ach i 
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SPORT 
Dziś czekamy na wynik z Budapesztu 
Czy polscy bokserzy zwyaężą? 
j ? c > V ° g r a m i m p r e z U d z i e l n y c h jest n&stępu-

W W A R S Z A W I E : 
1 r , a Stadionie Wojska Polskiego o godzinie 
lo . lo -.iecz ligowy Warszawianka — Ł K S . 
inÓo a ż 2 l i b o i ' z a P°d kinem „świ t" o godz. 
10.30 robotniczy wioseny kolarski wyścig na 
irzełaj indywidualny i drużynowy oraz wiosen 
ny biej, na przełaj o robotnicze mistrzostwa 
Warssawy na 3 km. 

N a 01:c.ciu o godzinie 10-ej wyścig kolarski 
szosowy r a 75 km. 

N a Woli o godz. 10-ej start dwóch wyści­
gów kolarskich szosowych na 100 i 75 km. 

O mistrzostwo L ig i okręgowej walczą: Okę­
cie — For t Bema, Huragan — Orkan, P W A T T 
— Le;jia, Znicz — Starachowice, Granat — 
Warszawianka, C W 9 — Czarni. 

O mistrzostwo robotniczego podokregu gra 
Drukarz z Sarmatą. 

W K R A J U : 
W Łodzi szermiercze mistrzostwa klasy B 

i mecz bokserski Oeyer — Sokół. 
W Krakowie mecz o mistrzostwo L ig i W i ­

sła — A K S . 
W Wielkich Hajdukach mecz l igowy Ruch 

— śmigły. 
W Katowicach walne zebranie P Z A . 
W Poznaniu mecz ligowy W a r t a — Polo­

nia. I 
We Lwowie mecz ligowy Pogoń — Craco-

via. 
W Łucku bieg na przełaj o mistrzostwo Pol 

skl na 10 k m . 
W Wilnie międzymiastowy mecz bokserski 

Wilno — Białystok. 
W Zakopanem narciarskie mistrzostwa o-

krpgu podhalanflkiego w kombinacji alpejskiej. 
W Gdyni bieg na przełaj dookoła Gdyni. 

Z A G R A N I C A : 
W Budapeszcie międzymiastowy mecz bo­

kserski Polska — W ę g r y . Walczą w kolejności 
wag następujące pary: 

Sobkowiak — Podany, Koziołek — Bondi, 
Czortek — Frigyes, Kowalski — Beno, Kol ­
czyński — Mandi, Pisarski — Kakits, Doroba 
— Szigetti , Pi łat — Nagy. 

Sędzią meczu będzie p. Dworak z Czecho­
słowacji. 

W Ł O » Z I : 
Pi łka nożna: Mecze o mistrzostwo klasy A 

o godzinie 11-ej przed poł.: boisko W K S : W K S 
— Wima, boisko U T : Union - Touring — So­
kół (Pabianice); boisko Widzewa: Widzew — 
SKS boisko K E w Pabianicach: P T C — Ł T S G 
boisko Sokoła w Zgierzu o godz. 11.30 przed 
poł. Sokół (Zg ierz ) . — Burza. Mecze towarzy­
skie: boisko T U R o godz. 16-ej : T U R — Rar 
Kochba; boisko Sokola o godz. 16-ej : Sokół 
(Łódź) — Zjednoczone. 

Szermierka: W sali Straży Ogniowej przy 
ulicy 11 Listopada 4 od godz. 9-ej rano: drugi 
dzień mistrzostw szermierczych Polski klasy B 
(szabla). 

l ekkoat le tyka : N a ekojnach bieg uliczny 
dla niestowarzyszonych na 2 k m (star t przy u l . 
11 Listopada 4-6) organizowany przez K S Ge 
yer . W parku K P Zjedneczone przy ulicy Przę 
dzalnianej 68 o godz. 18.80 bieg na przełaj na 
2.5 k m organizowany przez K P Zjednoczone. 

Boks. W sali Geyera przy ulicy Piotrkow­
skiej 295 o godz. 11.3* przed poł. półfinałowy 
mecz bokserski o puchar lm. ś.p. Landecka: Ge 
yer — Sokół 

Gry sportowe: W u l i przy ulicy Piotrkow­
skiej 61 o godz. 11-ej przed pój. nadzwyczajne 
walne zebranie Łódzkiego Okr . Związku Teni ­
sa Stołowego. W sali Polskiej Y M C A od go­
dziny 11-e j : f inały koszykówki meskiej i siat­
kówki kobiecej o mlstrzestwo łódzkich szkół 
średnich. 

W sali przy ulicv Roklcińskie.i 41 zawody 
koszykówki męskiej klasy B i A od godz. 10-ej 

T E A T R POLSKI. 
Dziś dwukrotnie o godz. 4-ej i 8.30 wiecz. czn 

i nijacy, roztańczony i rozśpiewany, kipiący huuio-
1 rem wodewil „królowa przedmieścia" w adaptacji 

śpiewno-muzyczaej i w inscenizacji Leona Schille­
ra. Tańce układu Tacjany Wysockiej. W obsadzie 
kilkadziesiąt 0sób z czołowymi artystkami łódzkimi 

1 w rolach głównych. Dekoracje K. Mackiewicza. 

T E A T R KAMERALNY. 
Dziś o godz. 12-ej w poł. molierowskie „Figle Ski 

pena" w abonamencie szkolnym. 
Popołudniu o godz. 4-ej i wieczorem o godz. 

j 8.30 dwa ostatnie pożegnalne występy doskonałych 
artystów warstaw-Jcirh z Elną Gistedt, Olą Oborską, 
Włodzisławem Ziembińskim i Romanem Wyspiań­
skim na rzele, w pełnej wdzięku i humoru melodyj 
nrj komedii muzycznej Bortwel'a „Zmieniam płeć" 
Kierownictwo muzyczne: Jerzy Lawina. Reżyseria 
W. Ziembiński. 

W pełnych próbach pod kierunkiem reżyserskim 
dr. Dąbrowskiego ,,Rewizor" Gogola. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś o godz. 4.30 po pot. premiera kapitalnej kro 

torhwili Franka i Hirszfelda „Interes z Ameryką" 
w reży=crii Zygmunta Biesiadcckiego, z Relcwicz-
Zieniliufkn, Skwarską, Sykulską, Bończg, Modrzeń 
skini i Matuszkiewiczem. W dekoracjach Tadeusza 
Kalinowskiego. 

KIEDY zd row ie lub cera szwankować zaczyna, 
Z d r o w i u lekarz pomoże, cerze - - Benlgnlno. 

» r e u m a t y c z n y c h , a r i r e r y c z n y e a s 
s i n e ; v o b ó l a c h s t o s u j e 9 i e l a b - I 
1 l e t K i T o g a l . T o g a l s t o s u j e s ię I 
B w d a w k a c h po 2 f a b l e i k i o l u b ~= §§j 4razy d z i e n n i e . T o g a l j e s t = 3 
|p d o b r y m ś r o d k i e m p r z e - Ig 
==rs c i w b ó l o w y m - p r z y n o s i j j t j j 
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Pełna tabela wypranych, 
P I E R W S Z E C I Ą G N I E N I E 

150.000 z ł — 20711 
25.000 z ł — 14069 66621 
15.000 z ł . — 7615 112484 
10.000 z ł — 27366 117182 187900 
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Nadal c h ł o d n o * 

D z f $ w e d ł u g P i n i a . 

ŁÓDŹ, dnia 10. 4. Przewidywany przebiefi 
pogody w dni.; dzisiejszym pogoda o zachmurzę 
niu przeważnie dużym i przelotne opady. Chto 
dno, nocą przymrozki. Umiarkowane wiatry 2 
kierunków północnych. Widzialność dobra. 

Co nas po pracy rozweseli? 
C A S I N O : — Pani W a l e w s k a . 
C O R S O : — Zb ieg z San Qauent in . 
E U R O P A : — Łódź podwodna nr. 9. 
G R A N D K I N O : — Statek n iewo ln ików , 
I K A R — I . H a l k a . I I . Dodek na f roncie. 
J A R — na scenie : M i łość P i r a t a ; na 

e k r a n i e : C z l o w i e k - w i l k . 
M E T R O : — „ W ł a d c z y n i puszczy" . 
M I M O Z A : — I. B l o n d Carmen ; I I . P o ­

st rach dz ik iego zachodu. 
M I R A Ż : — Osta tn ia noc skazańca. 
P A L Ą C E : — Szczęśl iwa t rzynastka. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Scypioń a f r ykań ­

sk i . 

R I A L T O : — Pensjonarka. 
R A K I E T A : — „ K l u b kob ie t " . 
S T Y L O W Y : — Narzeczona z W i e d n i a . 
T O N : — Jej p ie rwszy b a l . 
U R A N I A : — I. Zdradz ieck i w ą w ó z . 

I I . Zaczęło się w poc iągu. 
Z A C H Ę T A : — ? 

Jutro na obiad: 
Barszcz na surowej k iełbasie, gulasz z 

kar to fe lkami , budyń czeko ladowy. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro Leonow i . 
W s c h ó d słońca 4.47 
Zachód — 18.27 
Długość dnia 13.40. 
P rzyby ło — 6.40. 
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wygodo Spody skórzane. 

w NOWYM 

343*930 
D y w e t y n a brqzow« tub beige. 

Specjalna podesiwa. 
Obcas słupkowy-

Wi 31 
Skonane w kolorza beige, biolym 

I granatowym 

"»la e l e g a n c k i e g o P a n a . 
ardzo wygodny w kolorze brą­

zowym i czarnym. 
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TRZECIE CTAONIENIET 
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Kto długo je zupę, ten długo żyje... 
Do obiadu siadajmy z pogodni) twarzą! 

Nr . 100 

Taniec jest zwierciadłem 
w którym odbita sic charakter narodu 

Stół nakryty do obiadu powinien wy­
glądać pociągająco, Przez oko bowiem I mięsa'zwierząt? 

j przychodzi ochota do jedzenia, którą od­
bierają nam częstokroć różne kłopoty i 
brak czasu. 

Czysta serweta, doniczka z kwitnącym 
kwiatkiem, przecież choć jeden kwitnący 
kwiatek znajdzie się na naszym oknie, czy 
etażerce kwiatowej — niechajże więc u-
cieszy nasze oczy przy wspólnym posiłku. 
Nerwowym dzieciom zaleca się przed obie 
dem krótki odpoczynek. Również pracują­
cy umysłowo winni się do tego przyzwy­
czaić. Krótki odpoczynek sprawią, że na­
prężenie, spowodowane pracą umysłową 
odpada, myśli odpoczywają, żołądek za t:> 
działa doskonale, dopominając się o wzmóc 
nienie go. Jednakże wszystkie dobrze po­
myślane przygotowania są bezcelowe, jeże 
li siadamy do obiadu w złym humorze. 
Złość, niechęć do innych ludzi, choćby naj 
bliższych, przeszkadza żołądkowi w jego 
ciężkiej pracy trawienia. A więc, odłożyć 
wszystkie kwasy, dąsy i kłótnie, a do obia 
du przychodzić z uśmiechniętą i pogodną 
twarzą. 

— Kto długo Je zupę, ten długo żyje — 
mówią niektórzy. Inni uważają zupy za 
niepotrzebne obciążenie żołądka. Wartość 
odżywcza zupy nie jest też na ogół wielka. 
A tymczasem szczególnie dzieci twierdzą 

. po spożyciu zupy. że są już nasycone i nie 
mogą niczego więcej jeść, « mianowicie 
jarzyn, mięsa i sałat, które stanowią głów 
ną część południowego posiłku, i posiadają 
najwięcej składników odżywczych. W ta­
kim wypadku zupa powinna odpaść. 

Jednakże czasem specjalnie dobra zu­
pa pobudza opetyt na dalsze potrawy. Po 
krótkiej przerwie, po zjedzeniu takiej zu­
py, na pewno zjedzą tak dorośli jak i d z e 
ci wszystko inne, po niej następujące. 

Czy należy spożywać potrawy w stanie 
surowym czy gotowanym? Jest wielu z w o ­
lenników surowych potraw, których twier­
dzenia 0 zdrowotności takiego pożywienia 
zbijają zwolennicy pożywienia gotowane­
go. Dowiedzioną jest rzeczą, że b a r d / ) 
często w pewnych zachorzeniach organiz­
mu ludzkiego, przejście na pożywienie su­
rowe, oddaje znakomite usługi medycynie. 
Z drugiej strony, przeciwnicy surowizn, 
twierdzą, że już sama długość jelita, sprze 
ćfwia się spożywanfu pokarmów w sianie 
surowym. 

Czy należy być jaroszem, czy też nie? 
Odpowiedź: należy jadać potrawy mięsza-
re. Doświadczenia wykazały, że spożywa­
nie zbyt wiele mięsa wywołuje w orga i : -
źmie ludzkim kwasy, czyniąc człowieka 
łatwo skłonnym do różnych zachorzeń jnk 
reumatyzm 1 innych. Pożywienie, składają­
ce się tylko i owocu i jarzyn, jest ze 
względu na jego bogactwo soli mineralnych 
i witamin, oczywiście pożądane dla organi 
zmu. Lecz ciężko pracujący sądzą, zawsze 
jeszcze, że nie mogą żyć bez mięsa I jaj . 
Gospodyni domu winna więc zachować 
miarę, to znaczy gotować i podawać po­
trawy mieszane, przeplatane surowymi sa­
łatkami i owocem. 

I Czy ryby są zdrowszym pokarmem od 
mięsa zwierząt? 

W innych krajach spożywają bardzo 
wiele ryb, ponieważ mięso z ryby jest da­
leko łatwiej strawne niż mięso innych zwie 
rząt. Równocześnie dostarcza ono organi­
zmowi witamin i jodu. Wszelkiego rodzaju 
ryby, smacznie przyrządzone, są zawsze 
mile widziane na stole obiadowym. 

Pieła przy jedzeniu nie jest zalecane, 
obciąża niepotrzebnie żołądek i rozcieńcza 
soki żołądkowe. W rzadkich wypadkach 

ale tylko jako lekarstwo — należy uży­
wać dla podniecenia apetytu, nieco wina 
przy jedzeniu. Skłonne do otyłości osoby 
winny się szczególnie wystrzegać wszelkie 
go picia przy jedzeniu. 

Płyny wszystkie powinny być podawa­
ne nie za ciepłe i nie za zimne. 

Czy drzemka przy obiedzie jest wska­
zana? 

Dzieciom i słabym, starszym osobom 
zaleca się spanie po obiedzie. Ale nawet 
najzdrowszy człowiek zyska wiele przez 
krotko choćby drzemkę popołudniową. Je­
go fizyczna i duchowa energia zwiększa 
sio, nawet wówczas, chociażby tylko leżał, 
a nie spał. 

Zmuszanie dzieci do wykonywania za­
dań szkolnych zaraz po obiedzie jest z 
gruntu fałszywe. Proces trawienia wyma­
ga wielu sił, których brak odczuwa się 
przy wykonywaniu zadań. Jednocześnie wy 
konywanie dwóch prac, to jest pracy mó­
zgowej i wewnętrznej — (trawienie), nie 
wydaje się zdrowotne. Po krótkiej choćby 
przerwie, wszystko nabiera inne siły i chę­
ci. 

A więc, nieco więcej uwagi na nasz 
stół obiadowy, a życie całej rodziny ukształ 
tuje się inaczej i wejdzie na zdrowsze to­
ry-

Cbcaaa Intratna mleć posadę? 
— pytam serio, d la dla hecy, 
więc posłuchaj dobrej rady — 
poszerz sobie trochę plecy... 

Choćbyś nawet byt geniuszem, 
duszę czystą miał jak łezka, 
grunt to plecy—gdy Ich nie masz 
czeka ciebie dola pieska. 

Możesz chodzić i pół życia 
za zarobkiem i posadą, 
nie rozczulisz serca bliźnich 
dziurą w łokciu, twarzą bladą... 

Za to plecy wszystko zrobią, 
za plecami jest protektor, 
gotów z tobą nawet wypić 
bruderszafcik sam dyrektor. 

Nikt nie pyta coś za Jeden 
1 choć jesteś słynnym leniem, 
wszystkie wady poza srania 
Jeden liścik Z P O L E C E N I E M . 

O d wygrane] na loterii 
lepszy liścik — daje szanse 
na podwyżki, na etaclk, 
na zaszczyty i awanse... 

Ody protektor jest w humorze 
1 sprężynkę swą przyciśnie, 
bardzo szybko medal srebrny 
na ubranku twym zabłyśnie... 

T a k i zwyczaj.. T a k jest w życiu... 
nie Inaczej, wiemy sami 
I dlatego na posadach 
tylu głupców z tytułami. 

R O M . 

Znakomita tancerka — Tamara Kar-
sowina reprezentowała obok Anny Pawio­
wej najdoskonalszy poziom rosyjskiego ba 
letu. Do roku 1918 Karsowina występowa­
ła w Petersburgu jako „gwiazda" tamtej 
szej opery. Zrewolucjonizowała ona rosyj­
ski balet zachowując jednocześnie jego sta 
re, szlachetne formy. W roku 1919 poślu 
biła sekretarza angielskiego poselstwa w 
Petersburgu — Henryka Bruce. W r a z -
nim pojechała do Londynu, a obecnie mie­
szka w Budapeszcie. O tańcu wypowiedzią 
ła w jednym z pism następujące uwagi : 

Od niepamiętnych czasów taniec był u 
wszystkich narodów świata wyrazem bez­
granicznego porywającego szczęścia. Jest 
to jedyny rodzaj sztuki, który może być 
Istotnie uważany za uniwersalny, elemen­
tarny wyraz ludzkich radości. 

Umiejętność tańca jest międzynarodo­
wa. W Afryce, Ameryce, Australii, Europie 
1 Azji znajdujemy ludzi, których wychowa­
nie i .warunki życiowe są prymitywne. Ż y ­
ją Orrl zdała od wielkich miast oraz ich cy­
wil izacj i , gdzie taniec traktuje się jako od­
poczynek: przyjemność. Wszystko, co ich 
porusza — radość czy smutek — znajduje 
swój wyraz w tańcu. 

U nas radość ta znajduje swój wyraz 
w klasycznym balecie, jako artystycznej 
formie tańca. W równym stopniu oddaje 
on intymny nastrój charakter i tempera­
ment. Dzięki zrozumiałości jednej i naj­
trudniejszych do opanowania technlc, ba­

let daje nam dużo niewymuszonej radości. 
Posługuje się on również i prymitywnymi 
ruchami, które uzewnętrzniają się w pięk-
nym chodzie, nadając ciału wdzięk i 5zla-
chętną postawę. 

śmiało można powiedzieć, że wszelkie 
fizyczne ćwiczenia, które wpływają na este 
tykę ruchów są błogosławieństwem dla ml 
liona ludzi. Im prostszy, bardziej ujmujący 
jest człowiek, tym szlachetniejszy jest j e -
go charakter. Nigdzie zaś nie przejawia on 
się w takim stopniu, jak w tańcu. Jest on 
wezwaniem do duchownych wartości czło­
wieka. Balet i ludowe tańce dają w minia­
turze charakter narodowy poszczególnych' 
ludów. 

Im więcej ludzie tańczą, tymbardziej 
potrafią zrozumieć odrębność innych na­
rodów. Taniec służy ich zbliżeniu. Nieza­
leżnie, z jakiej strony będziemy rozpatry­
wać rolę tańca w z\'4.ązku ze sztuką, czy 
zdrowiem — zawsze będzie on służył mię 
dzynarodowemu porozumieniu. Z inten­
sywnego studium własnych obyczajów w y 
pływa logicznie zrozumienie dla innych. 
Wzrastające zainteresowanie dla tańca w 
latach powojennych oznacza przebudzenie 
tej wzniosłej sztuki. Sztuka taka jak taniec, 
potęgująca poczucie zdrowia i szczęścia, 
ułatwiająca porozumienie między naroda­
mi, budząca drzemiące w nas poczucie pię 
kna, a jednocześnie mieszcząca w sobie 
wszystkie te pierwiastki, może być uważa­
na za sztukę prawdziwie uduchowioną. 

Śledzie leczą krzywicę. 
Anglicy i Niemcy przepadają za t ą p o t r a w a 

<M tx r-, . . . . . _ ' « Siedź w Polsce niesłusznie zeszedł do 
pożywienia gatunku pośledniego. Używa 
się w Polsce najczęściej śledzi, jako przy­
stawki , zakąski podczas gdy w Holandii je 
się śledzie, obok innych potraw trzy razy 
dziennie, 

W Anglii , w Norwegii konsumeja śledzi 
ftaat masowa. W Niemczech również zjada 
się 2 miliony centnarów śledzi świeżych, 
(wędzonych ł marynowanych, a półtora m i ­
l iona centnarów śledzi solonych rocznie— 
Czyli w okrągłym obliczeniu trzy i pół mi­
liona sztuk. .Wynosi to 50 śledzi, albo 5 

l iki lo-śledzi na głowę rocznie — a Niemcy 
hiwaźają, że jest to ilość za mała, ponie­
w a ż stanowi zaledwie dziesiątą część spo­
żywanego w Niemczech mięsa I bardzo e-
nergicznie propaguje zwiększenie spożycia 
śledzi. Nie tylko ze wzgłędu na taniość tej 
ryby i pożywn. jej mięsa oraz smakowitoś-
d — ale także ze wzgjędu na to, że jak 
w ostatnich czasach stwierdzono — śle­
dzie zawierają w obfitości witaminy, nie­
zbędne dla naszego organizmu w szcze­
gólności witaminy działające przeciwko 
krzywicy (rachitis) czyli tak zwanej an­
gielskiej chorobie. '(Anglicy już się z niej 
wyleczyli dzięki śledziom). 

Niemcy propagują zresztą spożywanie 
śledzi nie od teraz dopiero. — Już na dłu­
go przed wojną w Niemczech na wszelkie 
sposoby zalecano masowe spożywanie śle 

„agitacji", i w czasach kiedy jego popu­
larność była ogromna zgodził się, aby je ­
go imieniem nazwano pewien gatunek duV 
żych pięknych śledzi, która bodaj dotąd «q 
szą w Niemczech nazwę BIsmarckhermge. 

U, nas spożycie śledzi jest małe. A 
W. interesie naszego, pięknego rozwfJaH 

Jącego slf rybactwa morskiego należałoby 
bardzie] usilnie propagować spożycie tej 
ryby morskiej, zwłaszcza żs 1 pod wzglę -
dem pożywności jest artykułem niepośle* 
dnie] Jakości.. 

P O D S Ł U C H A N E 
NAJSTARSZA P O W I E Ś Ć , « l 

— Która powieść polska Jest najstarszą] 
W piśmiennictwie świata? 

— „Ogniem i mieczem" Sienkiewicza. 
>— Niby dlaczego? f 

— Bo powstała przed „ P o t o p e n A " 

M I Ł Y JURECZEK. 

Dziesięcioletni Jureczek zdobył skądś! 
dzieło „Zasady wychowania" i zabrał się 
z powagą do czytania. 

— Jureczku, — woła matka, — co d 
przyszło do głowy czytać takie dzieło? 

- Chcę się przekonać, czy mnie rodzi 
Ozi — nawet Bismarck wziął udział w tej će dobrze chowają. -

Conordia MERRLE 

Jacqueline 
i miłość 

P o w i e ś ć 2 2 

F Przesunął się szorstko obok niej I szybkim krokiem 
opuścił laboratorium. Ale Jacąueline choć nabrała zaufa­
nia do Duana to przecież nie było to równoznaczne z sym­
patią I on wiedział o tym. Przekonała się, że niechęć do 
niego nie miała nic wspólnego z nieufnością. Wydawano 
jej się to niedorzeczne, ale tak było. Los jest przewrotny. 
Nie lubiła Duana i koniec. Bez powodu. 

Duan zaś cieszył się, że zyskał u niej chociaż zaufa­
nie, to ułatwiało mu wykonanie pewnych planów, bo 
Jacąueline zostawiała mu wolną rękę. Skoro tylko wspól­
na praca dobiegła końca, zaczął od propozycji przepro­
wadzenia ostatecznych prób. Zgodziła się. Przeczeka­
wszy parę dni, powiedział je j , że próby odbyły się w o ­
bec grona wybitnych uczonych, że udały się całkowicie, 
że nowa metoda zrobiła wielkie wrażenie. Radość 
Jacąueline była tak wielka, że Duanowi serce pękało. Ale 
nie zdradził się. Zapytał, czy może złożyć raport odpo­
wiednim czynnikom, celem wprowadzenia owej metody 
w życie. Dziękowała mu serdecznie. , 

— T y to lepiej załatwisz, niż ja. Ja nie wiedziałabym, 
co robić — powiedziała z wdzięcznością. — W e ź wszy­
stko na siebie. 

— Dziękuję — odparł poważnie. Ach! jak go ta żało­
sna komedia bolała. Przez następne dwa tygodnie cho­
dził struty. W końcu, wychodząc kiedyś rano na konsyr 
lium, oznajmił żonie: 

— Towarzystwo Badań Farmaceutycznych zaintere­
sowało się specyfikiem Milsoma — z trudem wymawiał 
to słowo. — Jadę z nimi pomówić. Wpierw jeszcze mu­
szę być u kilku chorych i potem od razu na pociąg. M o ­
żliwe, że zabawię kilka dni. 

— Jestem ci ogromnie wdzięczna.* PWĘfWpĘtffr | 
Jej szczera wiara zapiekłą go boleśnie. . Wyszedł 

z pośpiechem bez słowa pożegnania. 
Wróci ł po dwóch dniach ze świetną nowiną. Jacąueli­

ne nie posiadała się z radości. Patrząc w Jej czyste oczy, 
rozjaśnione wdzięcznością, pozwolił sobie na moment na 
— sen na jawie, sen o szczęściu! 

Nim przedsięwziął następne posunięcie, upłynął ty­
dzień z okładem. Znów udał się do jakiegoś miasta na 
północy i wrócił z wieścią jeszcze lepszą niż za pierw­
szym razem. Mianowicie owo towarzystwo dało wyraz 
swego uznania dla odkrycia profesora Milsoma, proponu­
jąc honorarium. . 

— Pewnie coś z tego będzie •— zakończył Duan 
sprawozdanie nie patrząc na żonę. W tej chwili nie mógł 
jej spojrzeć w oczy. 

Stało się, jak przepowiedział. 

Któregoś następnego wieczora po obiedzie jacąuel i ­
ne przyszła do jego gabinetu. Stanęła przy biurku i spoj­
rzała na niego ponad stosem książek i papierów. 

— Patrz, co dziś dostałam z poczty. — Wyję ła z kie­
szonki list i podała. 

Duan rozchylił kopertę. Wewnątrz tkwił blankiet 
z f irmą: „Towarzystwo Badań Farmaceutycznych Oddział 
Chorób Umysłowych" oraz czek na pięć tysięcy funtów. 
Duan oddał żonie czek bez słowa. Czuł, że w tym mo­
mencie nie mógłby się odezwać. 

— Oddają hołd geniuszowi ojca! — wykrzyknęła. 
— Najzupełniej — najzupełniej zasłużony — wyrzu­

cił ze ściśniętego gardła. I mówił szczerze. 
— Nie ze względu na siebie jestem szczęśliwa — 

pajmlętajją... o nim... szepnęła Jacąueline. — Ale że. 
T a k . 

— O ! gdyby był dożył tego dnia., triumfu.. O ! g d y b j 
mógł wiedzieć... t 

Nie dokończyła z nadmiaru wzruszenia. 
Chwila milczenia. Jacąueline przesunęła dłonią pqj 

oczach. 
i— He cl jestem winna? — zapytała znienacka. 
Duan poderwał ostro głowg. 
— Mnie! — zdumiał się. • 
— He wyłożyłeś na nasz d/yn przez ostatnie miesią* 

Ce życia ojca?, 

Doktór byl zaskoczony. fTaklego Obrotu rzeczy nia 
spodziewał się... Co prawda Jacąueline wspominała, le: 
spłaci dług skoro tylko specyfik Milsoma zaczaie przy-< 
nosić dochody, ale nie przypuszczał, Że od razu z tynt 
wystąpi.. . Może dlatego, że ostatnio była tak przyjaciel­
ską, jakby zapomniała o niechęci... 

Nie wiedział, co robić. N a próżno przekonywał, b ła­
gał, gniewał się. Jacąueline była niewzruszona. W koń­
cu wykrzyknęła: 

— W takim razie odeślę czele z powTotem. 
— Nie, nie! Co to to nie! Odsyłać! N a Rogal W s z y ­

stko, byle nie to! — urwał z nagłym przestrachem, b j 
przecież „Towarzystwo Badań Farmaceutycznych" niz 
wiedziało nic o tym czeku. 

— Więc proszę, powiedz mi — nalegała. 
Nie było rady. Musiał powiedzieć jakąś sumę. Nie : a 

niską, boby się zorientowała. 

— Tysiąc pięćset — mruknął ponuro. Plan nie ud i ł 
się. 

I! 

Przed 
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